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Socyali ści-nar o do wcy.
Czescy socyał-dem okraci, k tó ry c h  w ybrano  

23-ech, sp raw ili sw em u k ra jo w i m ilą  n iespo ­
dz ian k ę  : w spó lną  odezw ą do całej ludnośc i z a ­
w iadom ili, żo p rzedew szystk iom  są p a try o ta m i 
i narodow e in te re sa  Czechów  sta w ia ją  n a  p ie r- 
w szem  m iejscu  sw ego p ro g ram u . O kosm opo li­
tyzm ie , o w szechśw iatow ej so lidarnośc i in te re ­
sów robotn iczjm h, o -walce klasow ej i dążności 
do p rzew ro tu  społecznego  n ie  w spom nieli an i 
słów kiem . O sw oim  socyałizm ie z le k k a  n a ­
pom knęli, ja k o  o w skazów ce, że b ęd ą  zab iega li 
o p o p raw ę  ekonom icznego  położen ia  ro b o tn i­
ków . A  dalej szczegółow o i w  slo-wach serde­
czn y ch  m ów ią o ca ły m  n a rodz ie  i  tu  w y raźn ie  
ozna jm ia ją , że uw aża ją  za  zb rodn ię  w y tw arzać  
w a lk ę  w arstw , skoro  one w szy stk ie  pow in n y  
tw o rzy ć  jed en  o b ro n n y  obóz. P rz y rz e k a ją  do ­
m ag ać  się w  R ad z ie  p ań s tw a  w szystk iego , co 
d o tąd  b y ło  w  p ro g ram ie  k lu b u  czesk iego , a 
w ięc u n iw e rsy te tu  n a  M oraw ach , czesk ich  szkól 
w  ty c h  oko licach  Czech, gdzie  n iem iecka  w ięk ­
szość n ie  uw zg lęd n ia  p o trzeb  czeskiej m n ie j­
szości, dalej czesk iego  ję z y k a  u rzędow ego w 
w ew n ę trzn e j a d m in is tra c y i k ra ju  i w reszcie  za ­
p row ad zen ia  w  A u s try i u s tro ju  federalnego . 
T a k i p ro g ra m  idzie  pod  w zględem  narodow ym  
dalej od m łodoczeskiego, w ięc n a tu ra ln ie  p rz y ­
ję to  go w  C zechach  z ta k im  zapałem , iż socya- 
liści m og li w  sw ych p ism ach  zaw ołać, n a ś la ­
d u jąc  k ró la  L u d w ik a  X I V : „N aród  — to  m y !“ 
A  zd e tonow ane  ta k im  zw ro tem  dz ien n ik i be- 
m ack ie  zap ro te s to w a ły  s ło w a m i: „P rzec ież  n ie  
n a  to  zrefo rm ow ano  system  w yborczy , a b y  na  
p o rząd k u  d z iennym  p o staw ić  rew izy ę  k o n s ty ­
t u c j i  !"

O derw an ie się so cya ł-dem okra tów  czeskich 
od m iędzynarodow ej g ro m ad y  socyalistów  je s t  
zakończen iem  sta rć , k tó re  ju ż  od ro k u  trw a ją  
w  ty m  m ięd zy n aro d o w y m  obozie. Z aczęło się 
od tego, że sooyaliści czescy n ie  chc ie li pod le ­
g ać  a n i b erliń sk ie j nacze lne j kom endzie , a n i 
n a w e t w iedeńskiej d y re k c j i ,  a  w R ad z ie  p a ń ­
s tw a  n ie  p ozw ala li in n y m  socyalistom  szka lo ­
w ać  Czech i z tego  pow odu w y w o ły w a li n aw e t 
o stre  sceny  w  k lu b ie  socya lis tycznym . R az  w ie­
deńska d y re k e y a  zw róc iła  się b y ła  do p razk ie j 
k o m endy  so cya lis tyczne j z p rzed staw ien iam i, 
że szanow ni tow arzysze  są  n a jw y raźn ie j nacyo- 
na lis tam i, lecz o trzy m a ła  n a  to  ta k  o s trą  od­
pow iedź, że u w a ż a ła  aa  .w łaśc iw e zam ilk n ąć  dkr 
u n ik n ie n ia  jaw n eg o  rozłam u. J u ż  w ów czas cze­
scy socyałiści ogłosili, że za  pom ocą socyali- 
zm u  służyć N iem com  n ie  będą. P o  uch w alen iu  
re fo rm y  w yborczej czescy socyałiści zażąd a li od 
■wiedeńskich jed n eg o  m an d a tu  w  W ied n iu  dla 
siebie, lecz się sp o tk a li z odm ow ą. Z apew ne  ju ż  
w te d y  postan o w ili zu p e łn ie  się w yodrębn ić , a 
stan ąw szy  n a  g ru n c ie  narodow ym , sku teczn ie j 
p o p ie rać  swe socya lne  dążności. Pow odzenie  
w yborcze  dało  im  sposobność do u czy n ien ia  te ­
go zw rotu .

W  g ru n c ie  rzeczy , socyałiści czescy z ro ­
b ili ty lk o  to, co n iem ieccy  d la  siebie — ale 
w y łączn ie  ty lk o  d la  sieb ie  — ję l i  czyn ić  -w 
N iem czech  po o s ta tn ie j k lęsce w yborczej. T am  
B ebel, K au tsk y , E n g e ls  poczęli p rzy zn aw ać  się 
do p a try o ty z m u  n iem ieckiego , p o tęp iać  d ążn o ­
ści rew o lucy jne  i w szelk ie  w aśnie , o słab iające 
n aród , a p rzem aw iać  n a w e t za  u trzy m an iem  
zbro jności. „N ie je s te śm y  an i re w o lu c jo n is ta m i, 
a n i tem b ard z ie j bu rzy c ie lam i — rzek ł E n g e ls  
w  D reźn ie  — je s te śm y  bow iem  p rzek o n an i, że 
pokojow em i re fo rm am i u zy sk am y  w ięcej, n iż  
r e w o l u c j ą B e b e l  w  liście  o tw a rty m  do J a u -  
resa  n a p is a ł:  „S ocyalizm  zu pełn ie  się godzi z
p a try o ty zm em . M iędzynarodow osć w  naszym  
obozie rozum iem  ja k o  dążność do usun ięc ia  n a  
c a łym  św ieeie  w szystk iego , co je s t  p o zosta ło ­
ścią  z czasów  n iew o ln ic tw a  p o litycznego  i spo­
łecznego, n ie  u zna ję  zaś m iędzynarodow ości 
tam , gdzie  ona m o g łab y  zaszkodzić  narodow i, 
do k tó reg o  n a leżę" . To b ardzo  jasn e . A le  ten  
zw ro t w y k o n a li socyałiści n iem ieccy  w y łączn ie  
d la  siebie, po d aw nem u zaś zm usza li sw ych  
słow iańsk ich  d ependen tów  do n ieu zn aw an ia  n a ­
rodow ości. M ów ili o n i:  „kosm opo lityzm ", a  ro ­
zum ie li pod ty m  w jTrazem  służbę N iem com . Bo

rzeczyw iście , w szyscy  słow iańscy  socyałiści, 
f rancuscy , duńscy , pod k o p u jąc  w  sw ych  n a ro ­
d ach  uczucie  p a try o ty c z n e , kom uż p rzy n o s ili 
p o ży tek  ? O czyw iście, n ie  H iszpanom , a n i B o­
liw ijczykom , jen o  uzb ro jo n y m  od stóp. do g łów  
N iem com . D la  ta k ty k i ,  d la  w ygodnego  pozoru  
w olno by ło  nazy w ać  się nap rz j-k ład  „po lską  
p a r ty ą  soey a lis ty czn ą" , a lbo  „po lsko -litew ską  
s o c ja ln ą  dem ółsrącyą" , a le  t rz e b a  by ło  s łuchać 
ko m en d y  z B e rlin a , lu b  z w iedeńsk iej expozy- 
tu 'ry , za  co 's ta m tą d  p rz y g n a n o  zas iłk i sta le  na  
w y d aw n ic tw a  i n a  d y e ty  w czasie pod róż jy  a 
d o raźne  n a  ag itae jm  w yborcze.

O tóż z  pośród  socya lis tów  słow iańsk ich  
p ie rw si czescy zu p e łn ie  do sieb ie  zastosow ali 
o s ta tn i zw ro t w  n iem ieck ie j socyał-dem okracy i. 
S ta li  się n a rodow cam i i ja k o  tacy , zapew ne nie 
w s tą p ią  do socya lis tycznego  k lu b u . W  P rad ze  
zaczęły  się zab ieg i o to , a b y  w eszli do jednego , 
so lidarnego  k lu b u  czeskiego. K ra m a rz  u w aża  to  
za  m ożliw e, pon iew aż  n acze ln y m  p o s tu la tem  
w szy s tk ich  g ru p  czesk ich  je s t  federa-lizm. G dy  
się go zdobędzie, w ów czas p rzy jd z ie  czas w e­
w n ą trz  sam orządnego  k ra ju  n a  ry w a liz a c je  so­
cya lne . „P ierw ej u z jrsk a jm y  arenę , a p o tem  
n a  n iej m ożem y się p o ty k a ć "  — rz e k ł K ra -  

. m arz.
J e ż e li  ta k  się stan ie , to  re fo rm a  w yborcza 

n ie  osiągn ie  celu, d la  k tó rego  b y ła  p rz e p ro w a ­
dzona, n ie  zażeg n a  w alk i narodow ościow ej, 
t 3Tlko  da  je j  nieco  in n y  k ie ru n e k : u g oda  n ie  
w  ram ach  is tn ie jące j k o n s ty tu c y i, a le  w  r a ­
m ach  now ej, fed eracy jn e j. R e fo rm a  w yborcza  
może m ieć za tem  zgo ła  n ieoczek iw ane  n a s tę p ­
stw a , a  to  tem b ard z ie j, że w  now ej R ad z ie  
p ań s tw a  w ogóle  wzm oże się ra d y k a ln y  sposób 
s taw ia n ia  każdej sp raw y .

A le to  je s t  jeszcze  m u zy k ą  przyszłości. 
N a to m ias t ju ż  te raz  w  obozie socya lis tycznym , 
w  jeg o  w iedeńskiej kom endzie  zapanow ało  
p rzy g n ęb ien ie  , bo secesya czeska n ie ty lk o  
zm niejsza p a r la m e n ta rn ą  re p re z e n ta c ję  socya- 
lizm u  do 60-ciu głosów , a le  n ad to  p rzy p o m in a , 
że ta  re p re z e n ta c ja  sk ład a  się z żyw iołów  
bardzo  n iesfo rnych . M oże przec ież  się zdarzyć , 
że. narodow cam i poczu ją  się socyałiści w łoscy  
i n ie k tó rz y  polscy. T u  się tak że  g o tu je  n iespo ­
d z ianka . A b y  je j  u n ik n ąć , socyałiści b ęd ą  m u ­
sie li n ak azać  sobie o strożność i u m iarkow an ie .

Anglicy w Niemczech.
N ajp rzed n ie js i d y g n ita rz e  p ru sc y : dosto j­

n ic y  dw orscy  książę ta  P u rs te n b e rg  i T rach en - 
b e rg> p re z y d e n t p a r la m e n tu  n iem ieck iego  hr. 
S to lb erg , n a d b u rm is trz  berliń sk i, b a n k ie r  M en­
delssohn , je n e ra ln y  k onsu l w  L o n d y n ie  S chw a- 
b ach  i w ie lu  inn jm h, zaw iązaw szy  kom ite t, za ­
p rosili do N iem iec d z ien n ik a rzy  an g ie lsk ich  i 
darn i o ̂  ich  w ożą po calem  p ań stw ie , ugaszcza ją , 
o tacza ją  n a jw ięk szą  czu łością. W  p ią te k  zaw ie­
ziono ich  _ z B e rlin a  dw orsk iem i k a re ta m i do 
Poczdam u  i Sanssouci, gdz ie  w  kró lew sk iej o- 
ran że ry i, n a  ta ra s ie  podano  im  śn iadan ie . Z a ­
n im  je d n a k  zasied li do sześciu ck rą g fy c h  s to ­
łów , z jaw ił się m arsza łek  d w oru  z oznajm ien iem , 
że cesarz  p rzy b y w a . Jak o ż , o toczony o g rom nym  
orszakiem , za jech a ł konno  p rzed  ta ra s , w szedł 
m iędzy  gości, rozm aw iał, ża rto w ał, z ach w y cał 
się A n g lią , o każdej jej oko licy  pow iedz ia ł coś 
m iłego , dz ien n ik arzo m  z Y o rk sh iru  przypom nia ł, 
że m ają  ta m  ta k ie  szynk i, ja k ic h  on im , n ie- 
gtę ty , ofiarow ać n ie  może, in n y m  dz ien n ik arzo m  
rzekł, że jeździ konno  ty lk o  n a  ang ie lsk ich  ko ­
n iach , w szjrstk im  rzucił, że są  „w ie lk iem  m o­
cars tw em " i  t. cl. T a k  oczarow ał sw 3Tch gości, 
a po czarne j kaw ie  dosiad ł w ierzchow ca  i 
rz e k ł:  „O dw iedzeniem  m ego dom u sp raw iliśc ie  
m i n iezap o m n ian ą  p rzy jem n o ść" , sk ło n ił się i 
od jechał. A n g licy  w o ła l i : „ I l ip p  ! h ip p  ! h u r ra !"  
A  cesarz  jeszcze raz  się obejrzał, k łan ia ! i dz ię ­
kow ał.

B erliń sk ie  d z ien n ik i n o tu ją  to  w szystko  
ja k o  w y p a d e k  p o lity czn y , b o ju ż c i :  p ra sa  — to 
w ie lk ie _m ocarstw o ! A le  Germania  p isze : „ J e ­
d n ak  n ie  t rz e b a  przesadzać  znaczen ia  całej po ­
d ró ży  ang ie lsk ich  d z ien n ik a rzy  po N iem czech. 
N iezap rzeczen ie, dz ien n ik a rs tw o  o g rom nie  w p ły ­
wa n a  o p in ię  p u b liczn ą  i z tego  pow odu rz e ­

czyw iście  je s t  m ocarstw em , ale u trz y m a  się ono 
n a  tem  za sz e z jin e m  s tanow isku  ty lk o  w tedy , 
g d y  żad n e  uboczne p o b u d k i n ie  w p ły n ą  n a  jeg o  
służbę p u b licystjm zną . A n g licy  p rzek o n a ją  się, 
że p an u ją  u  nas ład , p raw o, rozum ien ie  zad ań  
życ ia  i że je s te śm y  ludźm i dobrze w y ch o w an y ­
m i, a le  czy  się p rzek o n a ją , że in te re sa  N iem iec 
są  zu p e łn ie  zgodne z in te re sam i "Wielkiej B ry ­
ta n i i?  O tem  się n a w e t pon iew aż
panow ie ’ dz ien n ik a rze  ang ie lscy  n ie  podpiszą 
z n am i an i sojuszu, a n i n aw e t „ a k tu  p o rozu ­
m ien ia" . Szczerze pragn ,V ć\y , ab y  nasi goście 
się p rzek o n ali, żo pożądam y  poko ju , żeśm y n a ­
rodem , lu b iący m  Śspokój, i że m e ży w im y  ża ­
d n y ch  z ły ch  uczuć d la  A ng lii, z k tó rą  chcem y  
żyć  w  p rzy jaźn i. To w szystko  je s t  p ra w d ą  ta k  
w ie lką  i n iew ą tp liw ą , że ona n a  k ażd y m  k ro k u  
m usi w p ad ać  w oczy n asz 3rm  gościom . W y ja d ą  
oni z p ew nością  z dob rem i w spom nieniam i. A le  
k ied y  się odezw ie in te re s  państw ow y , cóż po ­
zostan ie  z ty c h  w sp o m n ień ?  N ie  łu d źm y  się: 
co innego  obyw atele , ludz ie  ucyw ilizow an i, a 
co in nego  państw a..." .

N a tu ra ln ie , to  je s t  zupe łn ie  słuszna u w a ­
ga. B y łab y  słu szną n a w e t w tedy , g d y b y  n ie  
je d e n  od łam  p ra sy  an g ie lsk ie j w y sia ł do N ie­
m iec sw ych  p rzed staw ic ie li, a le  ca ły  n aród  a n ­
g ie lsk i p rz y b y ł w  gośc inę  do niem ieckiego . 
T em  w ięc s łuszn iejszą je s t  w obec fak tu , że_ za ­
ledw ie ty d z ień  tem u  in n i ang ie lscy  dz ien n ik a ­
rze  b y li ta k  sam o g o śc in n ie  p rzy jm o w an i we 
F r a n c j i  i w spóln ie  z p rezy d en tem  rep u b lik i, 
o raz m in is tram i je źd z ili do L u g d u n u . W  tem  
w szjrs tk iem  n a jc iekaw sze  są  te  n a  dw ie s tro n y  
zab ieg i o życzliw ość ang ie lsk ie j p fa sy , — i  to  
jeszcze, że cokolw iek  z ro b i F ra n c y a , zaraz  to  
n a ś la d u ją  N iem cy.

In n e  bjjfo zach o w an ie  się a n g ie lsk ich  
d z ie n n ik a rz y  we F ra n c y  i, a  inne  je s t  w  N iem ­
czech : w  rep u b lice  o dzyw uli się on i ja k  p rz e d ­
staw ic ie le  n a ro d u  sprzym ierzonego , w znosili to a ­
s ty  n a  cześć a rm ii i f lo ty , c zyn ili szczere u w a­
g i o p ro p ag an d z ie  an ty m ilita rn e j i t. d., n a to ­
m iast w N iem czech  w szy stk iem  się z a ch w y ca ją : 
u p ra w ą  pól, czystośc ią  m iast, s łużb isto ścią  po- 
licyan tów , zgodnośc ią  chórów  śpiewrackich , do­
b ro c ią  w in  reń sk ich , a le  a n i słów kiem  n ie  p o ­
trą c a ją  o p o lity k ę  i  u n ik a ją  rozm ów  o ro zb ie ­
żności in te re só w  pań stw o w y ch . M usi to  b 3'ć  
bardzo  w idoczne, skoro  n iszą  o tem  n iek tó re  
dz ien n ik i berliń sk ie , ż a r tu ją c  z d y p lom atyczne j 
pow ściąg liw ości „k uzynów ' z dum nego A lb ionu".

Korespondencye.
Wiedeń 3 czerw ca. 

(Beorganisacya s tra ży  skarbowej. K orpus s traży  
s7carbotccj we W łoszech. Ju trze jsze  odsłonięcie 
pom nika  Cesarzowej E lżbiety. H isto ryczny dsw  

„ Concordia“.)

(y). P rzed  k ilk u  ty g o d n iam i doniosłem  był, 
że  m in is te rs tw o  finansów  w  p o ro zu m ien iu  z od- 
nośnem i w ład zam i w ojskow em i zam ierza  n ad ać  
części a u s try a c k ie j s tra ż y  skarbow ej o rg an izacy ę  
w o jskow ą i że ci s trażn icy  skarbow i, k tó rz y  n a ­
leżeć b ędą  do ty c h  w ojskow o z o rg an izo w an y ch  
oddziałów , b ęd ą  m ie li osobne odznak i n a  m u n ­
durach . O w óż dow iadu ję  się, że -w prow adzenie 
w  życ ie  te j  re fo rm y  je s t  ju ż  b ardzo  b lisk ie  i  że 
w o jskow ą o rg an izacy ę  o trz y m a ją  p rzedew szyst- 
k iem  te  od d z ia ły  s tra ż y  sk a rb o w e j, k tó re  p e łn ią  
s łużbę  w zd łuż  g ra n ic y  w łosk iej i  ros3Tjsk ie j.

Z w łaszcza  n a  g ra n ic y  w łosk iej re fo rm a ta  
je s t  ba rd zo  p iln a  w  obec tego , że W łosi m aja  
św ie tn ie  z o rg an izo w an y  n a  sposób w o jskow y  
k o rp u s  s tra ż y  skarbow ej (G u a rd ia  d i finauza), 
b ęd ący  b ardzo  eennem  uzrupełn ien iem  a rm ii s ta ­
łej, podczas g d y  a u s try a c k a  s tra ż  sk a rb o w a  n ie  
m a n a jm n ie jszeg o  zw iązk u  z  w ojskiem , prócz 
c h y b a  tego , że u s ta w a  o p o sp o litem  ru szen iu  
p o stanaw ia , iż  w  razie , g d y  posp o lite  ruszenie  
je s t  p ow ołane  pod broń , a  w y p a d k i w o jenne nie 
p o zw a la ją  s tra ż y  sk a rb o w e j n a  spe łn ian ie  je j 
w ła śc iw y ch  fu n k ey j u rzęd o w y ch , w ów czas m a 
o n a  pod  k ie ru n k ie m  w ła sn y c h  u rzęd n ik ó w  być  
u fo rm ow ana  w  o d d z ia ły  i p rzydzicTona p ospo li­
tem u  ru szen iu  do p rzep ro w a d z a n ia  s p e c ja ln y c h  
zadań .

T ym czasem  w łoska s traż  sk a rb o w a  m a i 
w czasie pokoju  in s tru k c 3Tę w ojskow ą, w y p raco ­
w an ą  w  na jd ro b n ie jszy ch  szczegółach. J a k k o l­
w iek  pod lega  ono w  sp raw ach  służbow ych  w ło­
sk iem u m in is te rs tw u  finansów , m im o to  je s t  
częścią st-alej a rm ii i lic zy  386 oficerów  i 18.426 
podoficerów  i z w y k ły ch  s trażn ik ó w  — nacze lną  
zaś kom endę n ad  n ią  sp raw u je  jen e ra ł. O ficero­
w ie strifży skarbow ej m ian o w an i są z pom iędz3'  
je j podoficerów , a  w  je d n e j trzec ie j części z u- 
rzęd n ik ó w  ce lnych , a le  ty lk o  tak ich , k tó rz3T są 
o ficeram i rezerw ow ym i. Podoficerow ie s tra ż y  
skarbow ej są wre W łoszech  s tosunkow o lep iej 
z ao p a trzen i n iż  podoficerow ie s ta łe j a rm ii. W  cza­
sach  poko ju  n a leży  do obowdązków w łoskiej 
str£Ż3" oprócz p e łn ien ia  w łaściw ej s łu żb y  sk a r­
bow ej ta k ż e  czuw an ie  n ad  p u b licznym ' po rząd ­
kiem  i b ezp ieczeństw em , dozorow anie g ra n ic 3T 
i p rzeszk ad zan ie  szp iegow an iu . Podz ie lona  je s t  
ona n a  8  leg ionów , m a jąc 3Tch razem  86 ko m p a­
nii. W  raz ie  m o b iliz a c ji  p rzechodzi bezpośre­
dnio  pod  ro zk azy  w ład zy  w ojskow ej i m a n ie ­
ty lk o  s trzedz  g ra n ic y  i l in ii ko lejow ych, a le 
ta k ż e  d o sta rczać  w o jsku  przew odn ików  przez 
n ied o stęp n e  drogi a lpe jsk ie . — O czyw iście, że 
b ezp ieczeństw o  n aszej m o n a rch ii w ym aga , a b y  
ta k  św ie tn ie  zo rg an izo w an ej s tra ż y  w łoskiej 
p rzec iw staw ić  rów n ie  d z ie ln y  k o rpus au s tiy a -  
ckiej s tra ż y  skarbow ej.

Ju trz e js z e  odsłonięcie  po m n ik a  ś. p. C esa­
rzow ej w  V o lk sg a rten ie  będzie  n iezaw odnie 
je d n ą  z n a jw sp an ia lszy ch  m a n ife s ta c ji  ucztić 
m iłości i p rzy w iązan ia , ja k ie  k ażd y  W ied eń ­
czyk  żyw i d la  sw ego uko ch an eg o  M onarch j'. 
D w a ty siące  dz iew czą tek  ze szkół m ie jsk ich  i 
z ro zm a ity ch  p e n s jo n a tó w  sy p ać  b ęd ą  C esarzo­
w i kw daty  pod  nogi, a k ilk a  ty s ię c y  chłopców  
ufo rm ow anych  w  d w an aśc ie  b a ta lionów , z w la- 
snem i kape lam i, tw o rzy ć  będzie  szp a le r po o- 
b u  s tro n a c h  drogi, k tó rą  iść będz ie  M onarcha 
z B u rg u  do p a rk u , w k tó ry m  odsło n ię ty  zosta ­
n ie  k am ien n y  w izeru n ek  je g o  uko ch an e j to w a­
rzy szk i życia . O bie có rk i śp. C esarzow ej E l ­
żb ie ty , tu dz ież  w szyscy  je j  wnukowde, w n u ­
czki i p ra w n u k i w ezm ą udz ia ł w  uroczystości. 
Z  osób, k tó ro  n a le ż a ły  do n a jb liższego  o to ­
czen ia  M onarckin i, zajm ą m iejsce w  paw ilon ie  
cesarsk im  je j  n ieo d stęp n e  to w a rz jrszki, h ra b in y  
S z ta ra y  i Szecheny i, tu dz ież  lek to rk a  je j ,  p an i 
F e ren czy . P o m n ik  je s t  dziełem  a r ty s ty  B itte r -  
licha, k tó reg o  zadan ie  by ło  tru d n e  w obec tego , 
że u ie r m ia ł do dyspozjm yi odpow iedniego  m o­
delu. S. p. C esarzow a n ie  chc ia ła  bow iem  po ­
zow ać m alarzom  do p o rtre tó w  i raz  ty lk o  je ­
den  z ro b iła  w y ją tek , gd jf z. p o czą tk iem  la t  
sześćdziesiąt3Tch pozow ała p rzez k ilk a  posiedzeń  
poleconem u je j p rzez cesarzow ą fran cu sk ą  E u ­
genię , f ran cu sk iem u  m alarzow i n adw ornem u  
Y óin te rha lte row i. S ą też  dw a p o r tre ty  jeg o  
p ędz la  i oba  z n a jd u ją  się w  ap a rta m e n ta c h  
C esarza. P rz e d s ta w ia ją  one je d n a k  zm arłą  Mo- 
n a rc h in ię  ja k o  osobę m łodziu tką , zaledw ie dw u- 
d z ie sto k ilk o le tn ią . M alow ali jeszcze później p o r­
t r e ty  Cesarzo-wej a r ty śc i S cń ro tzb e rg  i R aab , 
a le  an i je d re m u  an i d ru g iem u  n ie  pozow ała  
ju ż  ona, pozw oliła  im  ty lk o  z a trzy m ać  się w 
p oko ju  p rz y le g ły m  do jej sa lonu, gdzie  m ogli 
n a  p rędce  porobić  szkice. F o to g ra fo w a ła  się zaś 
dw a razy , ra z  -w M onachium  u  A lb e rta , a n a ­
s tęp n ie  w  W ie d n iu  u  A n g e re ra . Owóż z tych  
p o rtre tó w  i fotografii, ja k ie  są, uzu p e łn io n y ch  
w skazów kam i osób z na jb liższego  o toczenia  
zm arłe j, m iędzjr In n y m i a rcy k sięu ia  R a in e ra , 
m usia ł a r ty s ta  s tw orzyć  w y idea lizo w an ą  postać 
nieszczęśliw ej w ładczyn i.

Poruszono tu  m yśl, a żeb j' z o k azy i p rz y ­
szłorocznego ju b ileu szu  G O letn ich  rządów  C e­
sarza  p rz 3rprow adzono  n ap o w ró t do s ta n u  zd a ­
tn eg o  do u ż y tk u  o lb rzy m i dzw on h is to ry c z n y _ 
z n a jd u ją c y  się o ng i n a  w ież jT kościo ła  św. 
S zczepana  od n ie p a m ię tn ju h  czasów, z łożony  
w  m ag azy n ie  k a te d ra ln y m . D zw on ten , zw an y  
p rzez  AYiedeńczyków „B u m m erin "  (b im bak) 
o d lan j' zosta ł ze 180 a rm a t, zd o b y ty ch  n a  T u r­
k ach  podczas odsieczy W ied n ia , i ja k  św iadczą 
k ro n ik i o śm nastego  s tu lec ia , odznaczał się p rze ­
ś licznym  tonem . D laczego  u su n ię to  go z wieŹ3r; 
n ie  w iadom o, b y ć  może, że obaw iano  się z a r jr- 
sow an ia  się m urów . O becnie c e n tra ln a  kom isya

d la  k o n serw acju  za b jń k ó w  h is to ry czn y ch  za ­
ję ła  się sp ra w ą  reak ty-w ow ania teg o  p a m ią tk o ­
w ego dzw onu i p o p iera  ją  go rliw ie . B jń  może 
je d n ak , że na pom ieszczenie  go, zb u dow aną  zo­
s tan ie  osobna w ieża, gdzieś n a  p e ry fe r ju  m ia­
s ta  np . w  p a rk u  zw anym  „T u rk en sch an ze" .

Ze sp raw ozdan ia , przedłożonego onegdaj- 
szem u w alnem u  zgrom adzen iu  w iedeńskiego  
s to w arzy szen ia  dz ien n ik a rzy  „C oncord ia"  o k a ­
zu je  się, że w  ro k u  u b ieg ljun  w y p łac iło  to  s to ­
w arzyszen ie  tj- tu łem  p e n s j i  d la  in w alid ó w  z a ­
w odu  dzien n ik arsk ieg o , tud z ież  w dów  i sieró t 
po sw ych  cz łonkach  s u m ę ' 135.694 koron  '-Gu­
m a zaś w sz3Tstk ich  p e n s j i ,  w y p łaco n y ch  w cią­
g u  34 la t  is tn ie n ia  funduszu  pen sy jn eg o  „Con­
c o rd ia"  w ynosi przeszło  2.700.000 koron.

Dwa światy.
(Dokończenie).

Od rozb iorów  naszej O jczyzny  sto  la t  m i­
nęło  — la ta , k tó re  ta k  in n em  m og ły  b y ć  s tu ­
leciem . Z rozc ic ia  naszego  p ań s tw a  w ynosiliśm y  
n aukę , że t-rou, n ie s te ty , n iezabezp ieczon j7 i 
rz ąd  be»siłii-y, n ieszczęsną b y ł zb y tn ie j w olno- 

a  raczej sw aw oli w iną. R o sy a  w jta ła  za ra - 
w ieku  dziew ię tnastego , j a k  się w ita  p ie rw ­

szą ju trz e n k ę  sw obodjT. G d y b j ' ów C esarz-M a- 
rzyciel, zam ias t ro jeń  o szczęściu hrdów  E u ro -  
P3T, ro jeń  sz lach e tn y ch , a le  b ezp ło d n ju h , b jd  
śm ia łą  a szeroką, m y ślą  ob ją ł znaczen ie  zgod j7 
dw óch s łow iańsk ich  św ia tów , g d y b y  b y ł pojął, 
j a k ą  silę  m ógł dać R osju  w  polskości, dążącej 
k u  c y w ilizacy jnem u  św ia tłu , Po lsce zaś w u s ta lo ­
nej w ładzy , i m iasto  jed n e j k o n s ty tu c y i, t r a k ta ­
tem  w iedeńsk im  p rzy zn an e j, koBćśtytuęyi, k tó ­
rą  a u to k ra ty c z n a  R osj-a  ju ż  z sam ej sw ej p a ń ­
stw ow ej zasady  d ługo  śc ie rp ieć  n ie  m ogła, g d j'-  
b y  d a ł b y ł po za  au to n o m ią  ziem  polsk ich , j a ­
k iś  choćby  n a  zw ężonej, a le p rzec ie  n a  p ra ­
w nej p o d staw ie  o p a r ty ' u s tró j sw em u p ań stw u , 
g d y ly  w n iezach w ian e j a  p rzew id u jące j woli, 
w ysw obodził b y ł w  R o s j i  człow ieka  i z b liży ł 
w olnością  dw a naroćty — b y łb y  s tw o rzy ł d z ie ­
ło w iekopom ne, dzieło u n ii słow iańsk ie j.

N ie  b y lib 37śm 3T rzu c ili się w  p o w stan ie  30 
roku , g d y b y  n ie  to, że abso lu tyzm , śc ieśn ia jąc  
zw o lna  w ładzę sejm ow ą, łam a ł k o n s ty tu c ję ,  i 
że n a  słowra : to  nasze praw o  od p o w iad a ł n ie ­
dw uznaczn ie  : a to moja icola. Ceci tua cela.

A lek san d e r I  p ra g n ą ł czas ja k iś  k o n s ty tu ­
cyi d la  p ań s tw a  całego. N osił się z m y ślą  sw o­
bód ogólnych . P o w staw afy  p ro je k ta  i p lany. 
H r. S p e rań sk i op raco w y w ał reform ę, a le  brakło 
stanow czości i odw agi a b j7 p rzek ro czy ć  R u b i­
kon. P isze N iem cew icz o księc iu  C za rto ry sk im , 
k tó ry  chc ia ł — m y śli swej i c zynam i podn ieść  
P o lskę  p rzez R osyę, iż „w jm iesiony  n a  s to p ień  
sen a to ra  i m in is tra  sp raw  _ z ag ran iczn y ch  do ­
znał, że na jw iększe  d la  m in is tra  nieszczęście  
b yć  pod m o n arch ą  słabym , w ah a jący m  się, n i­
g d y  całk iem  n ie  d a jącym  ufności sw ojej, ro z k a ­
zy  swoje, d an e  m in istrow i, zaocznem i p lą ta ją -  
cym  z lecen iam i —  w ta k im  w y p a d k u  b łęd y  
m o n arch y  n a  m in is tra  sp ad a ją "  (p a trz  B ib l. 
W-arsz., 1902, m arzec „N iezn an y  p a m ię tn ik  
N iem cew icza" s tr . 468). Z w y cięży ła  in e rc ja .  
B ezw zględność słabości, n iw eczy  rów nie n ie li-  
tościw ie posiew  nadziei, ja k  n iw eczy  ś lep a  b ez ­
w zględność siły. N ie  up ły n ę ło  la t  trzydzieści, a 
M ikołaj I, w idząc p rzed  sobą w ysłań ca  g e n e ra ­
ła  C hłopicK iego i słysząc p ro p o z y c je  p o ro zu ­
m ien ia  się w  ch w ili stanow czej, g d y  m ożna 
by ło  jeszcze u n ik n ą ć  k rw aw ej w o jny  i zażegnać  
nieszczęście  — odpow iada pu łk o w n ik o w i W y - 
leżyńsk iem u  ka teg o ry czn e in  o św iadczeniem  swej 
■woli, k tó ra  n ie  chce uznaw ać  kom prom isów . I  
po n iedaw no  zam arłem  L iberum  veto, p o s ły sz ę - 
liśm j’ now e — B y t  posiewu. R ó w n ie  zabójcze 
słowo i zabójcza z a s a d a ! G d y  P o lsk a  ju ż  w 
p rzedśm iertne j godzin ie , p rzezw y c ięży ła  św ięco­
ne  p rzez dw a d ług ie  w iek i praw o do anarchii, 
R o sy a  um acn ia ła  je  i w  sk am ien ia łą  m oc u s ta ­
liła , g ard ząc  m jA lą, k tó ra  ca łą  E u ro p ę  źymiem 
w y p e łn iła  now em , m y ślą  w spólnej p ra c y  rząd u  
i społeczeństw a. R z ą d y  ro sy jsk ie  u m a c n ia ły  się 
w n iechęc i do w szelk iej k o n tro li. M ikołaj I. co­
fa ł dzieje  ku  ciem ności i przyTg o tow 3’w ał bez­
w iednie  an a rc h ię  od góry .
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Giroiamo Rovetta.

PHatei* Oolorosa
Powieść

przclo/.yta z włoskiego K a ro liittt D z ltt lu s zy c k a .

(Ciąg dalszy).
S andro  i L a lla  p o b ieg li do n iej i z a s ta li 

j a  ba rd z ie j z ie loną n iż  zw ykle , z k apeluszem  
n a  b a k ie r  i bez okularów . M iss D ill p araso lką  
b iła  po p lecach  b iednego  N ando, k tó ry  sto jąc  
m iędzy  n ią  a siecią, od razu  u ch y lić  się n ie  
m ógł. A  M u se tte  ta rg a ła  m u spodnie.

-— Co się s ta ło 9 — z a p y ta ła  L a lla , n ie  m ogąc 
p o w strz junać  uśm iechu .

— T en  po tw ór, w  m oich oczach pozab ija ł te  
b iedne  s tw o rz e n ia ! A le  j a  cię zab iję , zb ro d n ia ­
rz u  ! — I  tk liw a  miss D ill n a  now o p a ra so lk ą  
o k ładać  go  zaczęła . N ie  m ogąc się dałej_ od 
śm iechu  p ow strzym ać , oboje m łodzi chcieli je j 
w y tłóm aczyć , że p ta sz n ik  ty lk o  w y p e łn ił swój 
obow iązek, a le  n a ra z  u jrze li W aw rzyńca*  k tó ry  
szjdbkim k ro k iem  b ieg ł p rzez  p o la  w p ro st 
k u  n im , da jąc  ja k ie ś  z n ak i i tra tu ją c  za sia ­
ne  pola.

—  Czy to  W aw rzy n iec  ta m  b ieg n ie?
— T ak , zdaje  m i się, b ieg n ie  po nas.
—  P ręd k o , p ręd k o  k s ię ż n ic z k o ! P roszę  za ­

raz  w racać  do d o m u ; k siążę  p an  p rzy jecha ł.
—  T a tu ś , ta tu ś , p rz y je c h a ł ta tu ś  ! — i L a lla  

u śc iskaw szy  z radości miss D ill, o dw raca ła  się,

by  do dom u w racać, je d n a k ż e  zna laz ła  chw ilę, 
b y  szepnąć A lek san d ro w i :

— Proszę  o o b ie tn icy  p am ię tać .
M arya  w iedz ia ła  dobrze o te j p rzechadzce, 

bo zaw sze b y w a ła  drobiazgow o zaw iad am ian ą  o 
wszj^stkiem  tem , co je j  có rk a  ro b iła  : o tacza ła  ją  
uw ażn ą  i p rzezo rn ą  czu jnością , n ie  zo staw ia jąc  
je j  n ig d y  bez sw ojej o p iek i ; m iss D ill b y ła  
ty lk o  sk ru p u la tn ą  w y k o n aw czy n ią  je j  ro z k a ­
zów. To też, a b y  pó jść  do p ta sz k a m i F ra sco - 
lin iegó , m u sia ły  p rosić  o pozw olen ie  m a tk i, i 
ona  je  d ała , n ie  m ając  pow odu odmawuać. S ta ­
r y  F ra sc o lin i b y ł zau fan y m  n ieboszczyka  h ra ­
b iego  ; m łody  F ra sc o lin i w zrósł po n iek ąd  n a  
dz iedz ińcu  i w sali s łu żb y  p a ła c u : ja k ż e  w ięc 
m og ła  p rzypuśc ić , b y  lad a  c h w ila , pom iędy  
n im  a  L a llą , m ógł p o w stać  sto su n ek  inny , 
j a k  g łębok ie  uszanow an ie  z jed n e j s tro n y , a  z 
d ru g ie j u p rze jm a  je d y n ie  grzeczność.

X IV .
P ro sp e r  A n a to l coraz to  częściej zaczął 

M aryę  odw iedzać.
B y ł w  chw ili sm u tk u  i zn iech ęcen ia  : zn ie­

ch ęcen ia , bo jak o  człow iek  p o lity czn y , p rzew ró ­
c ił s ię ; sm u tku , bo b aronow a de H au te-C our, 
k tó re j m ąż o trzj^m ał posadę w y b itn ą  p rz y  m i- 
n is te ry u m  sp raw  w ew n ę trzn y ch , w raz  z n im  
p o w róc iła  do P a ry ża .

P ose ł z B o rg h ig n an o  z a p ra g n ą ł u tw o rzy ć  
now e s tro n n ic tw o  po lity czn e , k tó re b y  się na- 
z j^w ało : „S tro n n ic tw o  k a to lick ie  k ró la " , a lbo  
„ k o n se rw a ty w n e" , a lbo  też  coś podobnego. J e -

dnem  słow em , b y ł to  je d e n  z tych. p a sz te ­
tów , k tó reg o  z jad a jąc  kawm łek , k a ż d y  po ­
m ru k u je , czu jąc n ie sm a k  w u s ta c h  i w  żo ­
łądku .

U m ia rk o w an i p o s łu g iw a li się n im  w  cza­
sie w a lk  w y b o rczy ch , a le  p o tem  go się w jT- 
rzek li, g d y ż  b y ło  to  s tro n n ic tw o  a n ti-k o n s ty tu -  
c y jn e ; a  k le ry k a l i  uży w szy  go  ja k o  ś ro d k a  do­
s ta n ia  się do p o sad  w  rząd o w ej a d m in is t ra c j i ,  
później n ic  o n im  wiedzdeć n ie  chc ie li g d y ż  k a ­
to licy  k ró la , uzn aw a li p an o w an ie , ta k  z w p n jc h  
„buzzurrfic ii".

P ro sp e r  A n a to l s ą d z i ł , iż w y b u d o w a ł 
w sp a n ia ły  gm ach , a  t 3Traczasem  w zniósł n ic  in ­
nego , j a k  ty lk o  n ęd zn ą  budę, k tó ra  się z a w a li­
ła , z a led w ie  bu d o w a  uko ń czo n ą  została .

Co do  ro z łączen ia  k s ię c ia  z b a ro n o w ą  R e ­
n a tą , b j7ło ono z a is te  c iężk iem  i bolesmem, 
szczegó ln ie  d la  k sięcia . O prócz u t r a ty  k o b ie ­
ty , P ro sp e r  A n a to l czu ł s ię  w y trą c o n y m  z ró ­
w now ag i, w yk o le jo n y m , pozb aw io n y m  k o ła , w  
k tó re m  b y ł  p u n k te m  ś rodkow ym , g d z ie  jeg o  
p różność  m o g ła  rozw ijać  w szy s tk ie  sw e czy n ­
n ik i, w  k tó re m  uchodzili za  w ielk iego  czło­
w ieka, a  je g o  id e o , d ążn o śc i, upo d o b an ia , 
zaw sze s y m p a ty c z n y  o ddźw ięk  zn a jdow ały . 
A  te raz , w  je g o  w ieku  ja k ż e  m óg ł k im  in n y m  
ba ro n o w ą  z a s tą p ić  ? W ię c  p o zo staw ała  m u  
ty lk o  ż o n a : i  w  ty m  ce lu  jeź d z ił  i  coraz to  
częściej, p iln ie j  i b a rd z ie j u p o rczy w ie  p o w ra ­
ca ł do S a n to  F io re , z jed n aw szy  d la  swojej 
sp ra w y  po czc iw eg o  p ro b o szcza  don G reg o ria , 
k tó ry  otoczym y i. o ś lep io n y  u m ie ję tn ą  s z tu k ą

księcia , zo sta ł fed o b y tj p o ld y k ą  i d y p lo m acy ą  
jego. P ro sp e ro w i po  ra z  p ie rw szy  w śród ty lu  
inn jm b, podobne zw ycięstw o  się udało.

Je d n a k ż e  w szystko  pozostaw ało  po d a ­
w nem u ; i te  o s ta tn ie  odw iedzin jT P ro sp e ra  
sko ń czy ły  się rów nież jeg o  złym  hum orem .

T ego w ieczora, po w j^jeździe ojca, L a ila  
w  sa lon iku  siedz ia ła  skulona, rozczoch rana , z o- 
czam i i nosk iem  czerw onym , owdnięta szałem , 
gd y ż  czuła, a lbo  p rzy n a jm n ie j u trz y m y w a ła  że 
czu ła  dreszcze, k tó re  zw yk le  po gw ałto w n y m  
p łaczu  następ u ją . A le  k ied y  zazw yczaj w  po­
d o b nych  razach  w cześniej sz ła  się po łożyć, dzi­
siaj zosta ła  po obiedzie a usły szaw szy  donośny  
głos Sandr?., pob ieg ła  do izby  służbow ej, m ów iąc 
m atce , że chce go p rosić  o pierw szego  szczyg ła  
sam cz jL a , k tó reg o  m u  się u d a  złapać . Szczyg ie ł 
oczyw iście  b y ł ty lk o  p re te k s te m ; ale  tru d n o  
było  z tego  w nosić, a b y  w  ta k  k ró tk im  czasie, 
p rzy jaźń  tjm h dw ojga  dzieci m og ła się b y ła  s tać  
ta k  dalece poufałą . S andro  b y ł jeszcze  d a lek im  
od p rzypuszczen ia  szczęścia, a lbo  raczej n ieszczę­
ścia, k tó re  go czekało. T y lko , od cw ego dnia , 
rozm ow y L a lłi  go m ięsza ły : p e łno  w  n ich  b y ło  
żarcików , a llu zy i do jeg o  m iło s tek ; ż a rc ik i i 
a llu zy e  zło śc iły  go, _gdjrź je  k ła d ł n a  k a rb  g a ­
da tliw ośc i N e n y : K ied j- szedł do m ias ta  a L a lla  
p rosiła  go o za ła tw ien ie  jak ieg o ś  sp raw u n k u , 
j a k  n. p. k u p ien ie  w łóczek , o łów ka  lub  p ap ie ru  
ry sunkow ego , lu b  k ied y  się u k ład a ło  ta jem nicze  
d o sta rczen ie  jej k siążek  z b ib lio tek i okrężne j — 
L a lla  d o d aw a ła : B y le  ty lk o  p a n i O k taw ia  n ie  
z e m d la ła ! — a lb o : P am ię ta j, n iech  o tem  nie

w ie p an i O k taw ia , b oby  m i oczy w y d ra p a ła  !
M łodzien iec m ilcza ł i ru m ien ił s i ę ; a jed n a k  

poch leb ia ło  m u dobre o n im  wym brażenie L a lłi. 
T a  ro la  szczęśliw ego zd o b y w cy  w cale  m u  się 
podobała . A le  tym czasem  w szystko  w jed n e j 
m ierze s ta ło ; p rz y ja ź ń  dalej n ie  p o s tę p o w a ła ; 
trzeb a  by ło  jak ie jś  n a  to  sp o so b n o śc i; a  po n ie­
w aż sposobność zaw sze się zd a rzy ć  m usi, k ied y  
się je j szuka, w ięc się też  i  F ra sco lin iem u  n a ­
d a rzy ła  tego  wieczora., k ied y  w ychodziła  za m ąż 
P ie r in a , s io stra  N eny , d ru g a  có rk a  s ta reg o  Am-

K siężn a  d ’E leda , k tó ra  b y ła  m a tk ą  c h rze ­
s tn ą  N en y , p rz y  B ierzm ow an iu  P ie r in ę  t r z jTraała. 
A m broży , w  S an to  F io re , zd oby ł sobie s tan o ­
w isko  pośrednie , pom iędzy  p ensyonaryuszem  a 
s ługą. S ta ry  te n  s ługa  b y ł jed y n y m  człow iekiem , 
p rzy p o m in a jący m  M arjd , m a tk ę  je j, b ied n ą  h ra ­
b inę  S an to  F io re , k tó ra , bo jąc się ok ropn ie  k o ­
n i, ty lk o  jem u  jed n em u  u fała , a  k ied y  m ia ła  
w y jeżdżać  pow ozem , o żad n y m  in n y m  fu rm an ie  
n ie  chc ia ła  słyszeć.

A m broży , ja k o  dziecko jeszcze s ta u ą l _ do 
s łu żb y  w  p a ła c u  — ta m  się ożenił, ta m  dzieci 
jeg o  w zro s ły ; ta m  u m arła  szanp-wana i w spo­
m in an a  to w arzy szk a  jeg o  i on n ie  b y łb y  z p a ­
łacu  w yszed ł inaczej, j a k  ty lk o , a b y  się z n ią  
n a  c m en ta rzu  połączyć.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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T ak ą , ja k ą  b y ła  R osya, k o stn ie jąca  w  sy ­
stem ie  b iu ro k racy i, n ie  m og ła  _ an i p rze łam ać , 
a n i p rz y c h y lić  k n  sobie Polaków . P rz y c h y lić  
p o tra f iła b y  jeno  pokochan iem  i p o ślub ien iem  
ty c h  m yśli, k tó re  w  nas trw a ły , zb liżen iem  się 
p raw d z iw em  k u  wolności i praww, p rze łam ać , 
je że li w ogóle m ożna m ow ie o zn iew o len iu  p rzy - 
m usow em  uczuć, ty lk o  n iek łam an ą  w yższością  
ducha. A le m ia ła  ona  je d y n ie  w yższość b ru ta l­
nej s iły  w  bezw zględności zask rzep łe j.

N ie zn iew ala ła  ted y , an i te ż  p rze łam y w a­
ła, a le tam ow ała  i z n iep raw ia ła  p rzede  w szyst- 
k iem .

"W ciężkiej chorobie , p rzez  ja k ą  P o lsk a  
przechodziła  p o lity czn ie  i spo łecznie  cd  czasów  
e lekcy jnych , a  coraz to  g roźn ie jsze j od czasu 
bun tó w , w ich rzeń  i w ojen  za J a n a  K az im ierza , 
śm ierte ln e j ju ż  za is te  w  z o b o ję tn ien iu  za S a­
sów, u siło w an ia  ra tu n k u , acz p rzy ch o d z iły  spó­
źnione, św iad czy ły  przec ie  i o żyw otnośc i i
0 zasobach  narodow ej duszy. P o ko len ie , k tó re  
uczy ł K o n a rsk i, dało  1 idzi, K ościuszko  d a ł bo ­
h a te rsk i w zór, a nap o leo ń sk a  szkoła  czy n u  d a ­
ła  spo łeczeństw u  k ad ry . M ożna by ło  w ierzy ć  
w  odrodzenie  P o lak ó w  p ra c ą  i dźw ign ięc ie  się 
cyw ilizacy ą  i ładem , g d y b y  R osya , zw ycięska  
p raw em  c ia ła  i s ta ło śc ią  tw a rd e j w oli łam iąca  
opór fizyczny , po ję ła , że zag a rn ia ją c  Polskę, 
zy sk u je  d la  p ań s tw a  w ięcej sum ien ia  i św ia tła
1 że tę  zdobycz  szanow ać  po w in n a . M ogło 
p rzy jść  d la  n ie j z w cie len ia  z iem  R zeczy p o ­
spo lite j św itan ie  w o li ości.

A le R o sy a  n ie  ch c ia ła  u zn ać  nas, jak o  
św ia tło ; ona w  nas ty lk o  w idz ia ła  zarzewie. B y ­
liśm y  d la  n iej n ieb ezp ieczn i tą  m y ślą  i tem  
poczuciem  w olności, b y liśm y  wieczną rewolucyą 
przez  to  p o żądan ie  sw obody, b y liśm y  w p ro s t 
p rze stęp stw em  w je j  rządow em  i po litj-cznem  
po jm ow an iu . D la teg o  n ie  m og ły  ostać się c zy n y  
cy w ilizacy jn e , k tó re  P o lacy  w nosili w państw o , 
k rzew iąc  je  n a  z iem iach  sw ej rozszarpane j O j­
czyzny . C zack i i C za rto ry sk i s ia li dobre  ziarno , 
k tó re m u  d an e  by ło  żn iw o b u jne , a le n ie  d ług ie  
la ta  zb iorów .

T o m usiało być zniszczonem, m usiał na  to  
p rzy jść  zalew , skoro  zasadą  ide i rządow ej by ło  
o p arc ie  w ładzy , n ie  n a  g ó ru jący ch  cyw ilizacyą , 
a le  n a  ślepej i ciem nej m asie. N ie fa łd  pow sta­
n ia decydował, ale p rzy ję ta  zasada  — g d y b y  za ­
sad y  te j n ie  by ło , n ie  b y ło b y  p raw dopodobn ie  
pow stań , g d y ż  n ie  b y ło b y  ta k  da lek ie j, ta k  
rd zen n ie  sp rzecznej m yśli i woli zw ycięzców  i 
zw yciężonych . P o la k  i rew o lucyą  s ta ły  się sy ­
nonim am i. A  dziś, g d y  rozw ich rzy ło  się n a  ziem i 
ro sy jsk ie j i sp ę ta n a  s iła  n a ro d u  zaczy n a  głosić
0 sob ie—m y, s ta rs i p racą , w olnością  i dośw iad ­
czeniem , m y  „rew o lu cy o n iśc iu w czorajsi, s ta jem y  
w  oczach ro sy jsk ich  w yznaw ców  sw obody p ra ­
w ie ja k o  synon im  w steczn ic tw a ,

I  je s tto  znow u  zu pe łn ie  n a tu ra ln em , i 
św iadczy  znow u n ie  o naszem  w yzięb ien iu  du- 
chow em , ja k b y  to  chc ia ła  tłó m aczy ć  n iechęć  i 
u p rzedzen ie , a le  o naszej w yższości. O tcyższości 
naszej ku ltury. G dyż m yśm y  n ią  w yżsi zaw sze— 
m im o w szystko .

N ad  poniżeniem  naszem  p raco w an o  z n ie ­
s ły ch an y m  ' i n ieu s tan n y m  w y siłk iem  od la t  
cz te rd z iestu . M ożna pow iedzieć, że w  p o lityce  
w ew n ę trzn e j R osyi d e s tru k c y jn a  t a  p ra c a  b y ła  
n a jw aźn ie jszem  p raw ie  zadan iem  państw ow em  
te j doby . R z ą d  ro sy jsk i u w ie rzy ł w  u top ię . 
Z da ło  m u się, że m ożna n aród  o tw órcze j p rz e ­
szłości pozbawić duclia, że m ożna zam ien ić  żyw e, 
św iadom e społeczeństw o n a  m asę pozbaw ioną  
w szelk iej w ew n ę trzn e j m ocy. C hciał rząd , u- 
m u ie jsza jąc  po lskość przez  p rz y tłu m ie n ie  m yśli
1 sk ręp o w an ie  czynu , p rzez  zn iw eczenie  w szel­
k ie j o rg an izacy i w n arodz ie , w ystudz ić , w y ja ło ­
w ić i sku rczyć , a b y  j ą  m ożna by ło  s topniow o 
i sk u teczn ie  -wyplenić, a b y  tradycya  s ta ła  się 
legendą, odrębność — cieniem, a  ję zyk  — narzeczem  
w  Im poryum . T a k a  b y ła  m yśl k ie row nicza  po ­
li ty k i  „ p ry w iś lań sk ie jfi N ajw iększą  u to p ią  a 
n a jgo rszem  d la  p a ń s tw a  dziełem . N a jg o rsz e m !

N aro d u  ży w o tn eg o  a n i zn iw eczyć, an i 
p rzem ien ić  duchow o ż ad n y m  przym usem  nie  
m ożna. D rzew a, kt-óre w yrosło  od w ieków  i z a ­
puśc iło  k o rzen ie  g łęboko , an i w icher n ie  p rze ­
łam ie, an i m u  n ie  w y g n ie  konarów . Bow iem  
m a ono w  sobie trw a łą  siłę życ ia , p rzy rodzoną  
i w łasn ą  m oc w zrostu . T ę  p raw d ę  uznać  m uszą 
rząd zący  i coraz b liższym  je s t  czas, w k tó ry m  
n ik t  p rzeczyć  je j  n ie  będzie, g d y ż  ja sn ą  je s t  i 
coraz b ard z ie j o czyw istą . A  n ajm ocn iejsze u- 
tw ierd zen ie  i św iadec tw o  da ją  je j  w łaśn ie  P o ­
lacy . P a trz m y  ty lk o  n a  odrodzenie  narodow e 
S z lą sk a  w  dobie, g d y  ca ły  kolos n iem ieck i d ła ­
w i nas i w y s ila  się, a b y  zniszczyć, -walcząc 
w szy s tk ą  b ro n ią , n a  ja k ą  stać  rząd  m ocny i n a ­
ród  rozw in ię ty , a zasobny . A  p rz e c ie ż — E p u r  
si m uove! — R ośn ie  n aw e t.

D la  rząd u  rosy jsk iego , p rz y  jeg o  w ew nę­
trz n y m  ro zs tro ju  by ło  to  tem b ard z ie j niem oże- 
b nem  zadaniem .

N ie o d ry w a ł nas uc isk  od m iłości tego , co 
f by ło  naszem  dobrem , w łasnością  i p raw em , od 

narodow ej sam o w iedzy, a le  nas psu ł, p rzep a ja - 
ją c  n ienaw iśc ią , o dzw ycza ja jąc  od ładu , ucząc 
n iepraw dy '. Z ty c h  k lę sk  rosło w  n as zn iep ra - 
w ien ie .

T em i d ro g am i w ciskało  się złe, ro z k ła d a ­
ją c  n aszą  na jp raw d z iw szą  w arto ść  — uczucie 
o dpow iedzialności w obec dzisiejszego sum ienia .

Je ż e li  p o w iad am y  i w ierzy m y  w  to , żeśm y 
dziś, m im o w szystko , w yżsi w obec R.osyi, to  
d latego , że zn iep raw ien ie  to  n ie  zdołało  z n i­
szczyć w szystk ich  p ie rw ia s tk ó w  lepszych  i k o n ­
s tru k c y jn y c h , i że b io rąc  p rzek ró j spo łecznej 

■ m asy , jeszcze w y n ik  w y p a d n ie  n a  n asze dobro  
i n a  naszą  korzyść.

A le, z a s trzeg am y  się w yraźn ie , m ów im y 
o przeciętni, szczy ty  nam  u c isk  i życie  p o ła ­
m ało. W eźm y  ty s ią c z n ą  rzeszę w  Polsce i po ­
ró w n a jm y  trzeźw ość , p racę , celow ość w ysiłku , 
uczciw ość słow a, w yo b raźn ię  i sądy , słow em  
n as tró j c a ły  p sy ch iczn y , z p odobną  m asą w 
g łęb i C esars tw a , a  c iężar w a rto śc i n a  n aszą 
się s tro n ę  p rzech y li. N ie  chcem y  d la  ch w a ły  
p ró żn e j je d y n ie  podnosić  tego , co je s t  owocem  
k ażde j daw nie jsze j c y w iliz a c ji .  J e d e n  z w y ­
b itn y c h  bad aczy  R osy i, F ra n c u z  Ju le s  L eg ra s  
m ów i w  sw ej książce  o S y b e ry i, że m ożnaby  
św ia t ląd u  naszego  podz ie lić  n a  w y raźn e  s tre ­
fy, ja k b y  szereg iem  lin ij d em ark acy jn y ch , od 
Z achodu  dążąc k u  W schodow i, i k ra in y  ta k  o- 
znaozone b a rw ić  coraz to  w y raźn ie j la n c ą  
kłam stw a. N a  ta k ie j m ap ie  n ie  b y lib y śm y  za ­
is te  k ra in ą , gdz ie  p raw d a , ta k  w  m ow ie, ja k  
w  czynie , rzete lność, słow ność i uczciw ość o- 
b ra ły  sobie na jlepsze  siedlisko, a le  je że li R osya  
s ta ła b y  w yżej w obec azy a ty c k ie g o  W schodu, 
m y  w obec n ie j b y lib y śm y  -wartością n iew ą tp liw ą .

T a  w arto ść  nasza, pom im o d łu g ieg o  ucigku, 
p rz e trw a ła , n ie  pow iem y  n ien aru szo n ą , a le  dosyć 
zdrow ą, a b y  p rz y  lepszych  w a ru n k a c h  m ożna 
b y ło  -wydobyć z n iej now e s iły  rozw o ju  i o trze ­
źw ić w iarę  w  duchow e odrodzenie  narodu . M a­

m y  w ie lk ie  zasoby  w  m yśli po lsk iej, w  szczy­
tn y c h  je j dz ie łach  i d ad zą  n am  one zaczy n  i 
z ap raw ę  now ego a  silnego  um ysłow ego życia , 
k tó re  wry d źw ig u ąć  n as  m usi i w prow adzić  w  j a ­
śn iejsze, czystsze p o w ie trze  z a tm o sfery  m roku  
i k łam liw y ch  pozorów , w  k tó re j t a k  d ługo  ż y ­
liśm y  p rzy g n ęb ien i.

_ D ziś, m oże przede  w szystk iem , b ra k  nam  
ludzi. R z ą d  d z ia ła ł zg u b n ie  i rozk ładow o, n ie  
dozw alając, b y  w y ra s ta li.  Ze szkodą d o jrzew a­
n ia  i k o n s tru k c y i w nosił n eg acy ę  i rozstró j. R o ­
d zim ą c y w iliz a c y jn ą  p racę  z a trz y m y w a ł i bu rzy ł, 
n ie  da jąc  pod w a lin  d la  lepszej. R zesza  u rz ę d n i­
cza tu c z y ła  się n a  p rześladow czym  u c isku  w 
Polsce. S zko ła  p rzeczy ła  w szystk iem u , co by ło  
po lsk iej m y śli tw o rem  i czynem  dziejow ym . — 
Z ap ro w ad z iła  w  czasach  A p u ch tin o w sk ich  n a j­
ściśle jszą k lau zu rę  d la  um ysłow ości p o d ra s ta ją - 
cego poko len ia , w szystko  usuw ając , co w  ja k im ­
ko lw iek  s to p n iu  i m ierze p rzy czy n ia ło  się do 
w zrostu  n aszej duszy. P rzez  tę  k lau zu rę  p rz e ­
d o s ta w a ły  się a to li zgo ła  in n e  w p ływ y . N ie  
to m ik i M ickiew icza, a le  to m ik i zak azan e  T o ł­
s to ja  i G o rk ija  poczęły  k rąży ć , n ie raz  za  w ie­
dzą, za pob łażan iem  ty ch  sam ych  nauczyc ie li, 
k tó rz y  za słowo po p o lsku  w ym ów ione, k a ra li  
b ezw zględnie . A  czasem  n a w e t za  zgodą i n a ­
m ow ą. G dyż tw a rd y  ab so lu tyzm  b iu ro k ra c y i 
b y l n ie raz  św iadom ie o b łędnym  rozsadn ik iem  
rozstro ju .

S ystem  re p re sy i po 1863 coraz to  w ięk ­
szej n ab ie ra ją c y  s ta ło śc i p rzy tęp ia ł  um ysły , a 
zaostrza ł uczucia . O to co przyn iósł, ja k o  owoce. 
N ie  zam ien ił n as  w cale  n a  w arto śc i ro sy jsk ie , 
a le ja k o  w arto ść  p o lską  o b n iży ł tam , gdzie  się 
m ogło ro zw in ąć  in ten sy w n ie jsze  życie  i gdzie  
szersze m og ły  się -wyrobić p o g lądy . N a to m iast 
u trw a lił  i po g łęb ił aż  do społecznego  rdzen ia , 
aż do ludu , uczuc ie  narodow ej k rzy w d y .

A dam  K rasiński.

Co i o czein piszą.
Że m y  się c ieszym y  p o ra ż k ą  socyalistów  

w  zachodn ie j G alicy i, to  rozum ie ją  bardzo  do­
b rze  n asi c zy te ln icy , a le  że ró w n ież  cieszą się 
z teg o  ta k  zb liżen i do socya lis tów  sk o n cen tro ­
w an i dem okraci, iż  w łaśc iw ie  za  życ ia  ś. p. 
R o tte ra , ich  p rzy w ó d cy , n ik t  n ie  m ógł odró­
żn ić , gdzie  się kończą  p anow ie  D aszyńscy  e t 
consortes, a  gdz ie  się zaczy n a ją  sk o ncen trow an i 
dem okraci, to  ju ż  je s t  fa k te m  poc iesza jącym  i 
bardzo  znam iennym , zasłu g u jący m  n a  zan o to ­
w anie. W ięc  też  z w ie lką  radością  p rz e c z y ta ­
liśm y  w  o s ta tn im  num erze  K ow ej R e fo rm y  n a ­
s tęp u ją c y  a r ty k u ł :

Pogrom wyborczy socyalistów w zachodniej 
części k raju ma bezwarunkowo wielkie polityczne 
znaczenie dlatego, że główny zarząd i sztab socya­
listów galicyjskich tutaj właściwie miał swoją sie­
dzibę, a Daszyński, jedyny poseł parlam entarny 
zorganizowanych socyalistów, uchodził na zewnątrz 
za przedstawiciela tego stronnictwa z Galicyi.

Posypią się teraz naturalnie ze szpalt k ra ­
kowskiego organu socyalistycznego narzekania, wy­
zwiska, obelgi. Rabunki, złodziejstwa, grabieże, roz­
boje... cała litania pięknych epitetów, mających 
wytłumaczyć nadużycia strony przeciwnej, pokry­
wać będzie musiała figowym listkiem  niemoc so- 
cyalizmu, która w całej, przerażającej swej nagości 
w ystąpiła na jaw  przy wyborach z tej części kraju.

Przeciw nadużyciom wszelakim oświadczać 
się nie potrzebujemy, bo czyniliśmy to zawsze. 
Tylko różnimy się od socyalistów o tyle, że wi­
dzimy je  po obu stronach. Jeżeli one były po stro­
nie im przeciwnej, to przybierały charak ter naj­
straszniejszego teroru po stronie socyalistycznej. 
Nie wdając się atoli na razie w meritum tej kwe- 
styi, zauważyć musimy, że nadużycia ze strony 
władz, w których socyaliści jedyny upatrują powód 
swego upadku, nie były wyłącznie przeciw nim 
skierowane. Rząd krajowy nie oszczędzał także lu­
dowców, i czynił pełny użytek ze w szystkich swo­
ich wpływów i sztuczek, aby ich wybór sparaliżo­
wać, a mimo to szesnastu posłów ze stronnnictwa 
ludowego wejdzie do parlamentu.

A za socyaiistami nie poszedł lud ani w K ra­
kowie, ani po innych miastach, ani po wsiach. 
Tylko część pro letaryatu za ich kandydatam i się 
oświadczyła — podczas gdy mieszczaństwo, olbrzy­
mia większość inteligencyi miejskiej i ludu wło­
ściańskiego, socyalistom głosów swoich nie oddała. 
To je s t fakt, głosem tubalnym  odzywający się z urn 
wyborczych, tych grobów kandydatur socyalisty- 
cznych. '  Tego faktu nie przekrzyczą piskliwe bia­
dania na „rozboje i rabunki wyborcze11! Nie pomo­
gły długoletnie agitacye socyalistyczne wśród chło­
pów, spełzły na niczem w ysiłki emisaryuszów p. 
Klemensiewicza, którzy od kilku miesięcy rozkwa­
terowali się po wsiach, mieszkali w chatach z chło­
pami i razem z nimi pracowali, aby ich potem „dla 
spraw y11 pozyskać. Lud wiejski nie chciał so c ja li­
sty  mieć swoim posłem.

A stąd i nauka dla demokracyi polskiej. 
Trzeba wraz z ludem robotniczym i wiejskim i dla 
tego ludu pracować z większą niż dotąd energią 
i poświęceniem; należy znieść sztuczne granice, 
dzielące ich jeszcz9 od reszty społeczeństwa, a nie 
będzie najmniejszej potrzeby lękać się, że socya­
liści będą tego ludu reprezentantam i. Jeszcze jest 
czas do tej pracy, ale to już zarazem czas naj­
wyższy.

Dlaczego natom iast z Galicyi wschodniej wy­
szło tylu socyalistów? Zagadkę znowu na wielką 
niekorzyść socyalistiw  tłumaczy bardzo jasno ich 
sojusz z Rusinami i syonistami. Bez tych sprzy­
mierzeńców nie byliby socyaliści we wschodniej 
Galicyi ani jednego zdobyli mandatu; byłby ich 
tam spotkał ten sam los nieprzebłagany i srogi, co 
ich towarzyszów z zachodu.

Nie da się zaprzeczyć, że uratowanie Galicyi 
zachodniej z pod wszechwładztwa i teroryzmu so­
cyalistycznego — je st w bardzo znacznej — jeśli 
nie w przeważnej części — dziełem polskiego 
stronnictwa demokratycznego. Jego kompromis z 
mieszczaństwem i świetne- zwycięstwo kandydatów 
demokratycznych w Krakowie, byl hasłem do zor­
ganizowania akcyi antisocyalistycznoj w całym 
kraju, który poszedł najoezywiściej za wskazówką 
i przykładem demokratów krakow skich i nabrał 
otuchy, widząc, że socyaliści nie są w kraju jakąś 
potęgą, z którą wszelka walka z góry je s t wyklu­
czoną i bezowocną. Socyalni demokraci sprowoko­
wali tę  walkę przez zachłanność i ekskluzywność 
swoją, stawiając kandydatów swoich na wszystkie 
prawie okręgi. — Z miną pyszałkowatych dorob­
kiewiczów odwrócili się od stronnictwa, które przez 
dotychczasowe swoje wobec nich stanowisko, toro­
wało im drogę do tych sfer, od których odtrącał 
ich program socyalno-demokratyczny. „Porachujmy 
s ię11 zawołali socyaliści, i... porachowaliśmy się.

Rachunek wypadł dla socyalistów fatalnie. 
Stracili w zachodniej Galicyi swój stan posiadania, 
padł ich wódz i jedyny dotychczas poseł.

Polskie stronnictwo demokratyczne może dzi­
siaj, rozejrzawszy się w sytuacyi, czuć się szczęśli- 
wem, że ją  tak  dobrze przewidziało i tak trafnie

oceniło. Jakiekolw iek konjunktury ze stronnictwem, 
które szło jawnie w jednym szeregu z Rusinami 
i syonistami przeciw Polakom, byłyby kompromitu­
jące w najwyższym stopniu dla demokracyi, dale­
kiej wprawdzie od szału nacyonalistycznego, ale 
interes narodowy stawiającej zawsze na czele swe­
go programu.

Pokazało się wreszcie, że socyaliści sami, bez 
tego oparcia o publiczną opinię demokratyczną, 
jakiego do:-.nar. ali do niedawna w Krakowie, nie 
przedstawiają żadnej poważniejszej siły  społecznej, 
ani politycznej. Gdy im tego oparcia brakło, upadli 
przy wyborach. Nie znaleźli posłuchu ani ich agi­
tatorzy, ani krzykliw y, paszkwilowy ich organ. Do 
niedawna zdawało się wszystkim, że poza krakow ­
skim sztabem socyalistycznym i poza ich organem, 
rzeczywiście k ry ją  się jakieś masy zwolenników. 
Teraz podniesiono ku rtynę party jną ,i- j  na scenie 
ukazały się luźne grupy statystów, niezdolnych 
wybrać jednego posła. Pogrom socyalistów w za­
chodniej Galicyi je s t  tedy rzucającą się w oczy, 
jaskraw ą niejako cechą ukończonych wczoraj w y­
borów.

P. "W iktor G om ulick i opow iada  w  D zien ­
n iku  poznańskim  n adzw ycza j za jm u jące  rzeczy
0 usposobien iu  um ysłów  w  W arszaw ie  i w  K ró ­
lestw ie  polskiem . B ierze  on rzecz g łęb ie j i s ta ra  
się dociec p rz y c z y n y  duchow ej tego  ban d y ty zm u , 
k tó ry  dzisia j ta k  ro zw in ą ł się w  K ró le stw ie  i 
t a k ą  n iesław ą o k ry ł społeczeństw o nasze. P isze 
on, co n astęp u je  :

N astrój chwili obecnej streszcza się w jednem 
słowie: anarchia.

Anarchia u szczytów i na nizinach; anarchia 
wśród mędrców i prostaczków; anarchia wśród 
mężczyzn; kobiet i dzieci; anarchia w kościele i ro­
dzinie, w filozofii i życiu społecznem, w sztuce
1 literaturze.

Skąd się wzięła? Co, czy toż kto, jest je j ro­
dzicem? W yrokować o tem dziś jeszcze nie można. 
Ale już dziś możną twierdzić napewno: że akcyę
rozkładową rozpoczęli, a przynajmniej energicznie 
poparli ci, którym na rozkładzie i zaniku cywili- 
zacyi chrześcijańskiej zależy. 7

I  ta fala — jak tyle innych — rozbije się
0 „skałę P iotrow ą11; dużo jednak spustoszeń już 
uczyniła i jeszcze uczynić może.

Zaczęło się zaś wszystko zgoła niewinnie: od 
pisania wierszy, niemających sensu, od malowania 
obrazów oraz lepienia rzeźb, w yglądających na 
drwiny ze sztuki — i na ogłaszaniu tych dziwo- 
tw o iw  przez stugębną reklamę za arcydzieła.

Zajmowała się tem w Paryżu grupa młodzień­
ców, czyniąca wrażenie loży masońskiej. Zajmowała 
się z sekeiarską, maniacką zapalczywością, mając 
do swego rozporządzenia rozległe wpływy i znaczne 
kapitały. Zapewniał mnie jeden z kolegów, który 
wówczas nad Sekwaną mieszkał i tej robocie 
zbliska się przyglądał, że wśród owych młodzień­
ców nie było ani jednego rdzennego Francuza i ani 
jednego... chrześcijanina.

Potworność opatrzona stemplem paryskim , 
zawsze dla tłumów wyrocznym, rozbiegła się po 
Europie, niby zarazek malaryczny. W śród społe­
czeństw zdrowych i silnych, zarazek sprowadził 
tylko sporadyczne, lekkie zasłabnięcia; dotarłszy 
jednak nad W isłę, wątłym, wycieńczonym, anemi­
cznym organizmem potężnie zawładnął, wytwarzając 
epidemię.

Pierwszym, co niebezpieczeństwo dojrzał
1 ostrzegł o niem ziomków był H enryk Struye, 
umysł nie dość może twórczy, ale poważny, głębo­
ki, przenikliwy. W  broszurze p. t. „Anarchia du­
cha11 uderzył on w dzwon alarmowy. Nie usłuchano 
go wszakże — najpewniej nawet nie dosłyszano. 
U nas dość nosić ty tu ł filozofa, aby na szerokie 
masy działać odstręczająco.

Zło wzmagało się coraz bardziej, ogarniając 
coraz nowe sfery życia publicznego. Przenikało do 
mas za pośrednictwem książki, sceny, dziennika, 
proklamacyi i tajnej propagandy. Po wierzchu 
zresztą nie było bardzo widoczne. Aż do wybuchu 
rew olucji n ik t u nas nie wiedział dokładnie: jak
głęboko zarazek sięgał i gdzie się zatrzymał.

Dopiero gdy rewolucyą tam y zerwała i po­
rządek społeczny na nic wywróciła, wyszła na jaw 
straszna p raw d a ; że cały kraj, od zrębów do 
szczytu, zakażony bakcylueem anarchii...

Nie rozpaczajmy jednsk. Polska przetrw ała 
już gorsze epidemio, i z tej wyjdzie zwycięsko.

Lecz aby zwyciężyć, musi walczyć — pierw ­
szym zaś warunkiem prawidłowej w a lk i: znać za­
kres niebezpieczeństwa i jego źródła.

W szystko, co dziś trap i nieszczęsną K ongre­
sówkę przyszło z zewnątrz. Nie ma w tem nic 
polskiego, rodzimego. Przejęliśm y chorobę od ob­
cych — ba, sami oni ją  do nas przynieśli i roz­
m yślnie zaszczepili...

Jednym  z najsilniejszych czynników rozkła­
dowych była literatura. W rogami naszego ducha 
narodowego — nieświadomymi przeważnie, ale któ­
rymi najczęściej świadoma kierowała ręka —■ stali 
s ię : moderniści francuscy' (nie mający zresztą z
F ra n c ją  i z francuskim ćsprit gaulouis najm niej­
szej łączności), nihiliści rosyjscy, hipochondrycy 
skandynawscy i potu: le boucpuet: F ryderyk  N ietz­
sche, obłąkaniec niemiecki.

O statni zwłaszcza ciężką krzyw dę wyrządził 
umysłom polskim i niejedno zmarnowane istnienie 
ma (to je s t miałby, gdyby był poczytalnym) na 
sumieniu.

T rzeba być sprawiedliwym i przyznać, że o- 
trzym aliśm y od Niemców *— w przeszłości — nie­
jedną rzecz dobrą, filozofia ich wszakże była dla 
nas zawsze mitologiczną szatą Dojaniry... W  pierw ­
szej połowie zeszłego wieku tumanił i zamraczał 
polskie głowy Hegel — powaga zaś tego frazeo­
loga była tak  w ielka, że gdy Mickiewicz ją ł  prze­
strzegać ziomków przed czczością i bałanmetwem 
jego nauki, osądzono go litościw ie: „dobry poeta, 
lecz p łytki m yśliciel11.

Ale Hegel, tumaniąc i zamraczając, przynaj­
mniej nie znieprawiał. A Nietzsche znieprawia. 
Trudno pochwycić przewodnią myśl jego książek, 
błąkającą się po manowcach logicznych, dzwoniącą 
brzękadłami frazesów; gdy się ją  wszakże z b ły­
skotliwych powijaków' rozbierze, silnie przytrzym a 
i prosto w oczy je j się spojrzy, widać, że je s t an- 
tychrześcijańska i antyspołeczna.

W  początkach rewolucyi, wyraziłem wątpli­
wość, czy nasz rzemieślnik je s t zdolny do ode­
grania wydatniejszej roli politycznej lub spo­
łecznej...

— Dla czego? — zapytano.
—- J e s t  na to zamało inteligentny, posiada za- 

mało w.< kształcenia.
— Mylisz się — zapewniano mnie. —  Dzisiejsi 

rzemieślnicy, to nie wczorajsi.e- Uczą się, kształcą. 
Ot, ten naprzykład A*) wskazano mi młodego ślu­
sarza — w szystkie chwile wolne od roboty spędza 
nad książką.

—• To pięknie. Ale cóż on czyta ? Powieści za­
pewne ?

—  Bynajmniej. Zajmuje go najbardziej nauka, 
filozofia. Ulubionym jego autorem —  Nietzsche...

Zdumiałem się, i już miałem, zapytać : „A czy

go rozumie ?“ —- alem się powstrzymał, przypo­
mniawszy sobie, że dziś o to pytanie obrażają się 
nawet inteligenci.

W  zeszłym tygodniu zagadnąłem znajomego 
o owego ślusarza.

R ęką machnął, westchnął.
— Już po n im ! —• smutno rzekł. — W  cyta­

deli siedzi, na w yrok czeka...
— Za socyalizm ?
— Gdybyż choć za socyalizm ! Ale jego schwy­

tano jako bandytę...
P rzeraziła mię ta  wiadomość, ale nie zdzi­

wiła. Apostoł anarchii czemże mógł uczynić swego 
bezkrytycznego adepta, jeśli nie anarchistą! A od 
anarchizmu do bandytyzmu czyż daleko ?

Zabójcze, rozkładowe działanie filozofii N ietz­
schego (możnaż tę  galaretowatą, rozpływającą się 
gadaninę uczcić mianem filozofii ?) stw ierdzam y 
n ietylko u prostaczków. U legają mu nawet wyż- 
sze, twórcze umysły, zaskoczone przez pruskiego 
Zaratustrę  w porze kształtow ania się i dojrzew a­
nia. Mógłbym wymienić z młodszej g enerac ji lite­
rackiej kilka pięknych, szczerych, jędrnych talen­
tów, które, pod działaniem Nietzschego, na bezdro­
ża weszły i zmarniały...

Smutnej roli szerzenia „nietzscheaizm u11, w 
licznych, silnie reklamowanych wydaniach, podjęła 
się n nad pewna firma nakładowa żydowska. Je st-  
źe to dziełem przypadku ? I  jestże dziełem przy­
padku, że taż firma w ydała także „Życie Chrystu­
s a 11 Renana, przygotowując, prócz zwykłej edycyi, 
edycyę popularną, aby się ta  książka, antyclirze- 
ścijańska, do jak  najszerszych mas przedostała? 
Czy uweszcie przypadkowi tylko przypisać trzeba, 
że z tą  firmą ukazują się stale dzieła i broszury, 
z niemieckiego przeważnie tłumaczone, treści j a ­
skrawo rewolucyjnej ?...

Wypadki w Rosyi.
Petersburg. D um a od rzu c iła  n a  w czo raj- 

szem  posiedzen iu  p rzed ło żo n y  p rzez  m in is tra  
sp raw ied liw ośc i p ro je k t w  sp raw ie  zao s trzen ia  
k a r  za  poch w a lan ie  zb rodn i, i p rz y ję ła  w niosek  
m in is tra  sp raw ied liw ośc i o z an iech an ie  p rze ś la ­
dow ań  sa  udz ie lan ie  ta jn e j n a u k i w  K ró le s tw ie  
Polsk iem .

W  dy sk u sy i n ad  ty m  w niosk iem  k ilk u  
p o lsk ich  posłów  a tak o w a ło  g w a łto w n ie  m in i­
s te rs tw o  sp raw ied liw ośc i i ośw iadczyło , że w y ­
łączn y m  celem , do k tó reg o  to  m in is te rs tw o  z d ą ­
ża, je s t  ru sy fik aey a  K ró le s tw a  P o lsk iego  p rzy  
pom ocy szkół pań stw o w y ch .

T ow arzysz  m in is tra  sp raw ied liw o śc i G era- 
sim ow  z a b ra ł g ło s i w sk aza ł n a  to , że P o lacy  
zw róc ili się do m in is tra  o św ia ty  i d o m ag ali się 
ro zw iązan ia  po lsk ie j k w e s ty i szkolnej jeszcze 
p rzed  zeb ran iem  się dum y, i ż ąd a li d la  siebie 
p rzy w ile jó w  w  p o ró w n an iu  z in n y m i narodam i. 
M ów ca u w aża  za  swój obow iązek  w skazać  n a  
to, ja k  „P o lacy  law iru ją  m ięd zy  dum ą, rządem  
i rozm aitem u s tro n n ic tw a m i w  d u m ie 14.

P ra w ic a  p rz y jm u je  te  słow a oklaskam i. 
W ie lk ie  po ruszen ie  n a  ław ach  posłów  p o lsk ich . 
P rezes  K o ła  po lsk iego , D m ow ski, z a s trz e g ł się 
p rzec iw  ty m  zarzu tom , i w y w o d ził, że P o lacy  
ż ą d a ją  w olności szkó ł d la  w szy s tk ich  narodów , 
k tó re  są uciem iężone d o ty ch czas o b o w iązu ją ­
cym  system em .

D um a o b rad o w ała  n a s tę p n ie  n a d  w n io ­
sk iem  m in is tra  sp raw  w ew n ę trz n y c h  w' sp raw ie  
„n iedopuszczen ia  osób, sto jący ch  po d  dozorem  
p o licy jn y m , lu b  będ ący ch  w  ś ledz tw ie , do s łu ­
żby  w o jskow ej11. K om isy  a, k tó re j po lecono zb a ­
d an ie  togo  p ro jek tu , ośw iadczy ła  się przeciw ' 
wnioskowo, pon iew aż  w  sp raw ach  w o jskow ych  
n ie  m ożna po legać  n a  orzeczen iach  po lic jo . T o ­
w arzysz m in is tra  sp raw  w e w n ę trz n y c h  dom a­
g a ł się en e rg iczn y ch  zarządzeń  p rew en cy jn y ch  
p rzec iw  rew o lucyon istom , p o n iew aż  cz y n ią  oni 
w szelk ie  s ta ra n ia  coler* w da rc ia  się do arm ii.

M ów cy, zw łaszcza k ozak  K araułow ', w ska­
za li n a  n iedosta teczność  i n iezupe łność  p ro p o ­
no w an y ch  p rzez  m in is tra  zarządzeń .

D um a o d rzuc iła  p ro je k t zn aczn ą  w iększo ­
ścią, poczem  posiedzenie  zam kn ię to .

KRONIKA.
Lwów 4 czerwca.

Namiestnik Andrzej hr. Potocki wyjechał w 
spraw ach urzędowych do Wiednia.

X. arcybiskup Bilczewski był w niedziele 
w Stryju, celem poświęcenia tam tejszej Czytelni 
kolejowej. Dnia 6 czerwca udaje się areypasterz 
na dwa dni do Trościańea koło Załoziec celem 
konsekrowania kościoła parafialnego, a stam tąd 9 
czerwca w tym  samym celu do Zabiniec koło Ko- 
pyczyniec. N astępnie X. arcybiskup dokona wizy- 
iacyi kanonicznej na Bukowinie w następujących 
miejscowościach i dn iach : 14, 15, 16 hm. Joseffal- 
va, 16, 17, 18, 19 bm. Suczawa, 19, 20, 21 hm. 
Lstonsegitz, 21, 22, 23 bm. H adikfalya, 23, 24, 25, 
26 bm. Seret..

Wizytacya kanoniczna. X. biskup snfragan 
Bandnrski dokona w izy tacji kanonicznej w dekana­
cie buczackim w następujących miejscowościach i 
dn iach : .12 bm. Harynmpol, 13 Delejów, 14 Uście 
zielone, 15 Korościaty.n, 16 i 17 M onasterzyska, 
18 Kowalówka, 20, 21, 22 Buczacz, 23 i 24 Pe- 
tlikowce i Bobulińce.

Zaszczytne odznaczenie. Jerzy  hr. Dziedu- 
szycki, syn Klemensa, w łaściciela Martynowa i po­
sła sejmowego, a w nuk historyka śp. Maurycego, 
odznaczony poprzednio już papieskim orderem św. 
Grzegorza, został obecnie zamianowany tajnym 
szambelanem Ojca św. (camerierc. srgreto di, spada  
e cappd). H r. Je rzy  kończy obecnie wydział p ra ­
wny na uniwersytecie wiedeńskim.

Śluby. W  kościele parafialnym w Tuligło- 
wach odbędzie się dziś wieczorem ślub panny Leonii 
M arynowskiej, córki ś. p. Mioczysława i Zofii ze 
Skrzyńskich, z p. M aryanem Grodzickim, synem 
ś. p. Józefa i K lem entyny z Homolścsów.

W  kościele parafialnym w Delatynie odbędzie 
się w sobotę 8 bm. ślub p. Stanisław a Niewiadom­
skiego, syna .erner. radzcy namiestnictwa, z panną 
Jadw igą W ittem berską.

Poseł i jego pies. Przed sędzią wyrokują­
cym w sekcyi I. lwowskiego sądu powiatowego 
radcą Nawrockim, odbyła się tymi dniami rozpra­
wa przeciw' p. Ernestow i Breiterowi, redaktorowi 
Monitora', oskarżonemu o przekroczenie ustawy o 
zarazie bydlęcej, z dnia 29 lutego 1880. P rzekro­
czenia tego dopuścił się oskarżony w ten sposób, 
że swojego psa wypuszczał na ulicę bez kagańca. 
O to samo przestępstwo oskarżonych było również 
k ilku innych obywateli i obywatelek, których sę­
dzia skazał na drobną grzywnę, natom iast co do 
p.. B reitera zasystował sędzia sprawę, motywując 
swój wyrok tem, że p. B reiter został w ybrany po­
słem, a więc jest nietykalnym. Zastępca prokura­
tora wniósł odwołanie od tego wyroku.

Z powodu wydania tak  oryginalnego wyroku 
robi D ziennik  po lski następującą uwagę:

„Bez względu na to, jakim  torem ów psi pro­
ces dalej pójdzie, w prost niezrozumiałym jest dla nas 
szczegół, że p. radca Nawrocki o tem nic nie wrie, 
iż nietykalność poselska zaczyna się dopiero od 
chwili zwołania parlam entu i złożenia przez posła po­
selskiego ślubowania. Z drugiej znowu strony w ar­
to także podkreślić i ten tryum f większości w y­
borców I I  okręgu, że za jednym zamachem i posła 
i psa jego immunizowaL, dzięki czemu mamy we 
Lwowie nietylko jednego człowieka, k tóry bezkar­
nie cześć ludzką szarpać może, ale także jednego 
psa, który również bezkarnie szarpać może Lwo- 
wian za łydki. Baczność więc przed posłem i psem 
jego, gdyż obaj są niebezpieczni, a — nietykaln i11.

Niedzielna ulewa wyrządziła — jakeśm y to 
już pisali •— ogromne szkody ludziom ubogim, mie­
szkającym w suterenach, starych  niskich partero­
wych domkach, i różnych piwnicznych lokalach, 
zalała im bowiem mieszkania i poniszczyła sprzęty, 
pościel i odzież. Ale i miasto naraziła także na 
wielkie wydatki, gdyż poniszczyła w niektórych u- 
licach bruki i zamuliła wnszystkie kanały, które 
teraz z wielkim nakładem  trudu i kosztów trzeba 
będzie czyścić. Jak  wiadomo, m agistrat w tym ro­
ku, czy to w skutek oszczędności, czy niedbalstwa, 
wcale nie uprzątał z ulic kurzu, p iasku i pyłu, 
które niektóre ulice pokrywały warstw'ą na Kilka 
centymetrów grubą. To trż  gdy spadł deszcz ule­
wny i zabrał ten wszystek pył, utworzył się z nie­
go w jednej chwili muł ‘gęsty, k tóry tak  pozaty­
kał kanały, że woda wcale odpływać niemi nie 
mogła. To też było główną przyczyną, dla której 
niezbyt zresztą ulewny deszcz potworzył w je ­
dnej chwili strumienie i rzeki na ulicach. Podo­
bno nie wywożono pyłu z miasta z powodu niedo­
statecznej ilości keni miejskich, co jest do uwie­
rzenia łatwem wobec tego, że — jak  Gazeta naro­
dowa donosi, aż 77 par koni m agistrackich je s t n- 
żytych dla pryw atnej wygody radzców', inżynierów 
i innych matadorów magistrackich, ich żon i dzie­
ci, a naw et ich znajomych.

P. Mieczysław Frenkiel, znakomity nasz 
gość, ulegając licznym prośbom osób z prow incji, 
k tóre go pragną widzieć w niezrńwnrańe granej 
roli Striese’go w „Porwaniu Sabinek11, w ystąpi 
w tej roli wyjątkowo w niedzielę dnia 9-go b. m. 
popołudniu. — Zamówienia na bilety są bardzo 
znaczne. — Będzie to zarazem ostatnie popołu­
dniowe przedstawienie w bieżącym sezonie.

Samobójstwo- W iktor Ziębieki, słuchacz we- 
terynary i i asystent d ra Panka, strzelił wczoraj 
wieczorem w stryjskim  parku tlo siebie w zamiarze 
samobójczym. K ula utkw iła w mózgu; w stanie 
zupełnie beznadziejnym odwieziono go do szpitalu. 
Pozostawał list do jednego z kolegów, w  którym 
jednak nie podał powodów targnięcia się na życie, 
lecz tylko prosił go o zabawienie k ilku  drobnych 
spraw, odesłanie rzeczy jego pod wskazanym adre­
sem i t. p. P rzy  końcu k artk i znajdują się słow a: 
„Chciałem pójść do P., ale myślałem, żebym w ten 
sposób tylko sprawę pogorszył. Serwus — ostatnia 
chwila — teraz będzie koniec ju ż 11.

Apel do publiczności. D ziennik  po lsk i 
ogłosił następujący apel do uczciwie myślącej pu­
bliczności, nadesłany mu przez grono obyw ateli:

„Wobec niezbicie skonstatowanego faktu, że 
służba miejskiego tram waju elektrycznego, jak  ró­
wnież i zakładu pocztowo - telegraficznego, mimo 
próśb, przedstawień i uwag ze strony ludzi powa­
żnych i uczciwie myślących, nietylko oddawała 
swe głosy na Breitera, lecz także rozwinęła na­
m iętną agitacyę za wyborem tego kandydata — a 
tem samom przystąpiła jawnie i otwarcie do ko­
a lic ji antypolskiej, antyspołecznej i antychrześci- 
jańskiej, zwracamy się z apelem do wszystkich 
uczciwie myślących obywateli m iasta Lv,rowa, aby 
nie dawali odtąd tym funkeyonaryuszom żadnych 
codziennych, ani też noworocznych napiwków, lecz 
zaoszczędzone w ten spo3Ób pieniądze składali na 
cele Szkoły ludowej11.

Niewczesny żart. P. B reiter otrzymał tymi 
dniami bezimienny list, zawierający' następujące 
s ło w a : „W yrok śmierci. E rnest B reiter do dni 
90-ciu zostanie zabity. 28. V. 1907. Komitet „ 1 0 “. 
Jestto  oczywiście koncept jakiegoś żartownisia ; 
koncept niewczesny i szkodliwy7, a to głównie z 
tego powodu, że pisma, sprzyjające p. Breiterowi 
p rzedstaw iają go teraz, jako męczennika.

Obawa przed zamachem. Z Berlina dono­
szą, że po paradzie wiosennej cesarz W ilhelm II. 
po raz pierwszy od czasu jak  jest cesarzem, nie 
wrócił do m iasta na czele wojska. Miało się to 
stać za radą policyi, która z powodu ostatnich are­
sztowań studentów rosyjskich obawiała się zama­
chu na życie cesarza.

Akcentowanie z rosyjska na scenach pol­
skich. Czas pisze :

„Z powodu sobotniego przedstawienia „Mie­
szczan11 Gorkiego, zwracamy uwagę na „specyTal- 
ność tea tru  krakow skiego11, polegającą na tern, że 
Rosyanio na naszej scenie mówią zawsze akcen­
tem rosyjskim. W alka krakowskiej krytyki z o- 
brzydliwą tą  „specyalnością11 trw a już lata całe — 
bez żadnego skutku. W  przemawianiu ze sceny' 
polskiej akcentem rosyjskim tkw i snać jakaś dzi­
wna a w ielka rozkosz, niezrozumiała ani dla k ry ­
tyki, ani dla publiczności, k tórej jednak aktorzy 
nasi oprzeć się nie mogą. Nie możemy bowiem 
przypuszczać, by w pojęciach dyrektorów’ i reżyse­
rów tea tru  krakowskiego zmieścić się nie mogła 
prawda tak  prosta, k tórą kry tyka  stara  się im 
wpoić z cierpliwością iście anielską, mianowicie : 
na polskiej scenie Rosyanin przemawiać może ak­
centem rosyjskim jedynie, jeśli autor przedstawić 
chciał Rosyanina, źle mówiącego po polsku ; kale­
czenie natom iast języka polskiego tam, gdzie autor 
przedstawia R osjan, mówiących ze sobą swym ję ­
zykiem ojczystym — je st wręcz... głupstwem. P ra ­
wdę tę  powtarza k ry tyka w ytrw ale na wszystkie 
tony7, a mimo to aktorzy po dawnemu kaleczą ję­
zyk polski, ilekroć nadarzy' się po tomu sposob­
ność, jak  gdyby na wszystkie utyskiw ania kry tyk i 
i publiczności dać nam chcieli odpowiedź : „G a­
dajcie sobie zdrowi! Skarżcie się, że wam psujemy 
wrażenie sztuki j Nam to wszystko obojętne, byle- 
śmy tylko mogli się popisywać naszym wspania­
łym akcentem — nu, d a !11

Zdaje nam się, żo walkę tę kry tyk i i publi­
czności z zatwardziałym tym narowem aktorskim  
uważać winniśmy za przegraną i ostatecznie— acz 
z bólem serca •— pogodzić się z tą  „specyalno­
ścią11 naszego teatru. Ale w  zamian żądajmy od 
dy rek c ji krakowskiego teatru, by była konsekwen­
tną i granie z „akcentem 11 nie ograniczała jedynie 
do postaci rosyjskich. Niech aktorzy nasi studyują 
w szystkie języki, narzecza i akcenty i zawsze pa­
m iętają o narodowości odtwarzanej p o stac i: niech
„Książę Niezłomny11 zacina z portugalska, a Mau­
rowie charczą mu w odpowiedzi z iście nrabskiem 
zacięciem! Niech Hamlet pamięta, że dla Duńczy­
ka wymowa polska znaczne przedstawia trudności, 
i zabierając się do ich pokonania w wielkim mo­
nologu, niech wpierw powtórzy trzeehkrotnie (z a- 
kcentem duńskim) „Nie pieprz Piętrzę wieprza 
pieprzem, bo przepieprzysz P iętrzę wieprza pie­
przem hh (W  ustach Duńczyka tak i „próbny galop1, 
w języku polskim sprawi wspaniałe w rażen ie !)
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Niech , R yszard I I I  połyka 
spółgłoski! niech krztusi się, dławi i spluwa przy 
wyrazach, których Anglik gładko połknąć nie mo­
że, ale niech aktor g ra  Szekspira zawsze z akcen­
tem prawdziwie angielsk im !

W tedy, ale tylko wtedy „specyalność teatru 
krakow skiego11 zyska sobie w całym świecie a rty ­
stycznym należne uznanie i do Krakow a płynąć 
poczną pielgrzym ki ludzi spragnionych tego jedy ­
nego w świecie, prawdziwego artystycznego ze­
społu !“.

Te rozsądne uwagi Czasu  podzielamy w zu­
pełności.

Poszukuje się spadkobierców. K onsulat
niemiecki wo Lwowie poszukuje w celach spadko­
wych krew nych technika dentystycznego, Izaaka 
H irscha Meiselsa, k tóry niedawno w Hesyi ode­
b rał sobie życie i pozostawił 25.000 marek. Ro­
dzina jego ma przebywać w K rakow ie i w innych 
miejscowościach Galicyi.

Z teatru. Frenkiel w ystąpi w bieżącym ty-
■ godniu jeszcze 3 razy, a to: wo środę w roli bene­
dyktyna Bentivoglio w „ Odrodzeniu11 (Renaissance)

■ Schóntliana i Ellfeld-Koppela, w piątek w roli 
Yeancourtois w „Starych kaw alerachu Sardou — 
i wyjątkowo w niedzielę popołudniu w „Porwaniu 
Sabinek11, jako dyrek tor prowincyonalnego teatru  
Striese. Tydzień bieżący będzie prawdziwą biesiadą 
dla widzów, gdyż. F renkiel w powyższych rolach 
lest w prost niedoścignionym. Każda z tych kreacyi 
jes t tak  w ogólnym zarysie, jak  i w najdrobniej­
szych szczegółach arcydziełem godnem podziwu, a 
zaprawionem szczerym, naturalnym, a dyskretnym  
humorem, którym  zmusza widza do szalonych wy­
buchów śmiechu.

Temperatura dnia 2 czerwca o godz. 7-mej 
rano wynosiła: w Galicyi zachodniej -j-17, we
Lwowie -4 14, w Tarnopolu -j-13, w Czerniowcach 
—f-13, w W iedniu -f-17, w SalcLurgu -j-15, w G racu 
- f  14, w Pradze -) 16, w Tryeście 4 19, w Abbazyi
4 -  18, w Raguzie - f  19, w Budapeszcie -f  16, w 
B erlinie -{-12, w Hamburgu >ś|-‘ 8, w Monachium 
-j-15. w Zurychu -I 13, w Genewie ~j-12,w  Lugano 
-j-17, w A nglii -4-10, w Paryżu -j-13 , w B iarritz 
- j  18, w Nizzy 17, w północnych W łoszech -4 17, 
we Florencyi -{-18 , w Rzymie -f- 17, w Neapolu 
- j-19, w Palermo -4 20, w Madrycie —j-15, w Sztok­
holmie ~j- 6, w Petersburgu - f  2, w W ilnie 4 - 5, 
w  W arszaw ie -j~ 10, w Moskwie -{- 3, w Kijowie 
-j-15, w Odessie —{-IG, w Serajowie -j-10, w Bel­
gradzie -J-18, w Bukareszcie - f  18, w Sofii -4 17, 
w Konstantynopolu - j- 18, w Atenach -j-22. (Tem­
pera tu ra  według Celsiusza).

Zmarli. Amalia z K iraly-Lechotzkych Zieliń­
ska, m atka znanego dziennikarza. p / j Jan a  Kazimie­
rza Zielińskiego, w spółredaktora G azety Lwowskiej, 
zm arła w naszem mieście onegdaj, przeżywszy la t 
83. Cześć jej pamięci!

stan powietrza. T. o godz. 7 rano -j- 14 R. 
w poł. - j- 16 R. Bar. 759. Spada. Deszcz.

Takie dyagnoza.
—  Ja k  pan sądzisz, panie doktorze, czy kobieta 

ma ty le  lat, na ile wygląda, czy tyle na ile się 
czuje?

D októr. Tego nie potrafię określić. Wiem 
tylko, że nie ma nigdy tylu lat, ile jej dają przy­
jaciółki.

Widowisk fi i koncerty,
Repertuar teatru miejskiego. D ziś: „Mi­

gnon11 Thomasa, ostatni w ystęp S. Arnoldson. — 
W e środę „Odrodzenie,u komedya Schóntliana, 
występ Miecz. Frenkla. — W e czwartek „W esoła 
wdówka11. — W  piątek „Starzy kawalerowie,u 
komodya W- Sardou, występ Miecz. F renkla. — 
W  sobotę wieczorem „"Wesoła wdówka11. — W  nie­
dzielę wieczorem „"Wesoła wdówka". — W  ponie­
działek „In teres interesem ,11 komedya O. Mir- 
beau. W ystęp M. F renkla. — WTe wtorek „W e­
soła wdówka11. — W e środę „W ielki człowiek do 
małych interesów ,11 komedya w 5 akt. Al. hr. F re ­
dry  (ojca). W ystęp M. Frenkla. — W ę czwartek 
ostatnie przedstawienie operetki przed wyjazdem 
do K rakow a „"Wesoła wdówka11.

Repertuar teatru krakowskiego. W e środę „Mi­
łość,11 komedya towarzyska w T aktach Antoniego Po­
tockiego; we czwartek „Odrodzenie11, komedya w
3 aktach F r. Sehonthana; w piątek „Zażarty  au- 
tom obilista11, krotochwila K raatza; w sobotę „Zło­
ta  czaszka", G obrazów Juliusza S łow ackiego; 
w niedzielę „Złota czaszka11.

Goiosseum Hermanów. Od 1 do 15 czerwca. 
Wschodnio azyatycka karaw ana pod kierownictwem 
A rcykapłana Tschin Maa ze swoimi świętymi Chun- 
cknzami. Prawdziwi Chińczycy i Chinki. Strażnicy 
grobów cesarskich w ffiukden (Mandżurya). K u­
glarze, akrobaci, czarodzieje, ekwilibryści, śpiewa­
cy, muzycy i cały fenomenalny nowy program. 
W  niedziele i św ięta dwa przedstaw ienia: o godz.
4 i 8.

Literatura i sztuka.
* Zofia z Fredrów Szepfycka. Pism a, tom 

I. str. 112. K raków 1906, tom. II , K raków  1907, 
sir. 136, nakładem P rzeglądu Polskiego.

Świeżo wyszedł w K rakowie drugi tom pism 
śp. Zofii z Fredrów  Szeptyckiej, wydany tak, jak  
p ierwszy przed rokiem z  papierów znalezionych w 
jej tece po śmierci. Za życia, bowiem nie dała ona 
nic do druku, jakkolw iek pisma jej świadczą o w y­
bitnym, niepospolitym talencie literackim . Znana 
naszym czytelnikom z łamów naszego pisma, a za­
w arta w pierwszym tomie P ism  prześliczna je j no­
wela „Pobijacz dachów11, pełna przeczystej, naj­
rzewniejszej poezyi, i druga (w tym samym tomie), 
pt. „Państwo Bońscy11 odznaczająca się doskonałą 
obserwacyą i znakomicie odtworzonymi typami o- 
bydwojga państw a Bońskich — dwie te nowele 
same starczą, ażeby imię ich autorki zaliczyć do 
najsympatyczniejszych i najwybitniejszyoh w lite­
raturze. Lecz parli S zeptycka jakkolw iek posiadała 
ta len t literacki, i jakkolw iek należała do istot naj­
wyższych i najszlachetniejszych w swojem pokole­
niu, jednak  głośną, ani sławną nie była, a to dla­
tego, że nic jej skłonić nie zdołało do ogłaszania 
prac SY/oich drukiem. W strzym yw ała ją od tego 
wielka, wrodzona je j skromność i wstydliwość, a 
także pewna obawa przed złośliwością, nietaktem, 
i niesprawiedliwością krytyków . I  nic dziwnego, 
była przecież córką Fredry , córką człowieka, któ­
ry  dziś przez w szystkich wielbiony, za życia tyle 
w ycierpiał od krytyków, że wreszcie zaprzestał pi­
sać dla teatru  i ogłaszać swoje rzsczy drukiem i 
w iele z jego największych arcydzieł ukazało się 
dopiero po jego śmierci.

Największą ozdobą pism pani Szoptyckiej jest 
odbijający się w nich obraz przeczystej jej duszy 
niepokalanej czystości gorących je j uczuć, nie z 
nieświadomości złego tak  czystych, ale z najwyż­
szej ku ltury  woli i ducha Przepiękny ten obraz 
widoczny je s t nietylko w nowelach i impresyach 
pani Szeptyckiej, w których autorka sama mówi za 
siebie, ale w równej mierze także -w życiorysie 
hrabiny Ostrowskiej, w którym  autorka z najdalej 
posuniętą ścisłością trzym a się tylko materyałów, 
jakiem i są dla niej listy  i zapiski szlachetnej jej

przyjaciółki. Te ostatnie ze względów biograficznych 
najmniej ważne, ale za to przedstaw iają nieocenio­
ny m ateryał do charak terystyk i duszy. Zapiski te 
były robione w tajemnicy, dla siebio samej tylko, 
dla nikogo innego, a więc są absolutnie szczere. 
Po śmierci pani Ostrowskiej miały być spalone. 
Pani Szeptycką uratow ała je  przed zniszczeniem 
reprodukując w umiejętnym doborze dla wiecznej 
pamięci rodzinnej tradycyi. W  całej biografii pani 
Ostrowskioj jak refleks, jak  obraz w zwierciadle 
odbija się charak ter pani Szept.yckiej i dlatego, że 
z niezwykłą miłością układa ona i porządkuje te 
uryw ki myśli swojej przyjaciółki i dlatego, że te 
myśli były ich wspólne i wtedy, gdy osobiście się 
porozumiewały i wtedy, gdy każdą myślą i każdem 
spostrzeżeniem się dzieliły; a by ły  to myśli świe­
tne, uderzające bystrością i głębią, choć często 
były tylko odbiciem zwykłych codziennych zda­
rzeń. Niezupełnie dokładnem je st to zwierciadło 
jeno o tyle, że w niezwykle subtelnej, a surowej 
tylko wobec siebio etyce pani Ostrowskiej, jej 
świecie religijnym i przepajającej całe jej życie 
w ielkiej miłości je s t pewien filozoficzny mistycyzm, 
a w tej samej miłości pani Szeptyckiej je s t ta  po­
tęga i głębia uczucia niezmierzona, jak ą  daje ma­
cierzyństwo. Pani Ostrowska bowiem mimo gorące­
go pragnienia m atką nie była, a panią Szeptycką 
pobłogosławił Bóg pięcioma synami, z których je ­
den zm arł przedwcześnie, a czterej wyrośli na naj­
dzielniejszych ludzi. Największą z nich radością ze 
względu na swoje powołanie kapłańskie, był dla 
m atki Roman, k tóry  pod przybranem  w klasztorze 
imieniem Andrzeja, zasiadł na greckiej stolicy a r­
cybiskupiej. Owe z takim  pietyzmem przez panią 
Szeptycką potomności przechowane zapiśki pani 
Ostrowskiej, jakkolw iek ze stanow iska literackiego 
w ydają się nieco jednostronne w swoim m istycy­
zmie religijnym, to jednak  wspaniałe są jako do­
kum ent duszy. Jeśli najszlachetniejszą treścią  ży­
cia je s t poczucie odpowiedzialności swoich czynów 
wobec ludzi i Boga, to z pewnością piękniejszego 
dokumentu tej szlachetności duszy nie ma, nad te 
zapiski. Każdego dnia, każdej godziny niemal ży­
cia swego autorka ich analizowała duszę swoją i to 
z tak  wzniosłego stanowiska, iż rzec można : pod
kątem  widzenia wieczności. W  jednej z powiastek 
swoich, w legendzie o starcu, opowiada pani Sze- 
p tycka o „miłości, k tóra św ieci11.

W  życiu obydwóch tych przyjaciółek „świe­
ciła miłość11, wo wszystkiem, co czuły, myślały, ro­
biły  za życia — dziś świeci nad ich pamięcią, To 
syntetyczne uczucie miłości, nieskończonej, przeczy­
stej i przedziwnie bezinteresownej ogarnąć musi 
czytelnika tak  wśród lek tury  nowel i im presyi pani 
Szeptyckiej, jak i napisanego przez nią życiorysu 
je j przyjaciółki. Rzeczy tych nie można mierzyć ani 
m iarą literacką, choć doskonale w ytrzym ałyby tę 
próbę, ani w prostocie" ich słów wielkich i jakby  
świętych, szukać jakiejś teoryi filozoficznej — ale 
je  odczuć się musi jako z pięknych, najpiękniejsze 
dokum enta duszy.

Najlepszą charak terystykę tych pism daje 
Stanisław  Tarnowski w przedmowie do ich pier­
wszego tomu w następujących zdaniach: „jest w
nich wyższość umysłu i jego wybitna, niezaprze­
czona oryginalność, je s t szczerość myśli, uczuć, 
wrażeń, ich czysta, świeża, prawie rzec można nai­
wna p raw da11. Znakomity k ry tyk  podnosi wdzięk 
tych pism, złożony z prostoty i szczerości, żywTej 
wyobraźni, samorodności i oryginalności spostrzeżeń, 
żartów i humoru i tak  dalej p isze : „Nad tem
wszystkiem dopiero unosi się to, co w tej duszy 
najwyższe, je j pojęcia życia i tego życia p rak ty k a : 
miłość męża, dzieci, rodziców, krewnych, przyjaciół, 
bliźnich, ojczyzny, jednocząca wszystko i w szyst­
kich w miłości Boga, prowadząca i podnosząca do 
Niego, wszystko co kocha na ziemi, myśl o Bogu 
i Jego  służbie, zawsze ciągle przytomna w każdem 
zdarzeniu, stosunku, cierpieniu, życzeniu. Ona 
wszystko przenika, ożywia, wszystko oświeca b la­
skiem, a znamionuje cechą rzadkiej na tym  świecie 
wysokości duchowego życia".

P arę  prześlicznych rzeczy, ja k  „Pobijacz da­
chów11, legenda o starcu i „o miłości, k tóra świe­
ci", znajĄ już nasi czytelnicy. Chcielibyśmy jeszcze 
z tysiącznych, przepięknych myśli, zawartych w 
tej książce, przytoczyć jak najwięcej, lecz trudny 
je s t wybór najpiękniejszych z pośród wszystkich 
równie pięknych. Nie możemy jednak  powstrzymać 
się od przytoczenia tu pewnej podniosłej refleksyi, 
wyjętej z korespondencyi obu przyjaciółek, a w pi­
smach p. Szeptyckiej, pomieszczonej. Czytamy tam:

„Na wsi tak  otwarte mamy pole do działa­
nia, ta  'pdni tak  łatwo staje się słońcem, na które 
wszystkie oczy zwrócone — czemuż to słońce, za­
m iast ogrzewać i oświecać, najczęściej ćmi tylko 
blaskiem światowym ?... Dziwimy się i smucimy 
brakiem cywilizacyi ludu naszego, ale skądże on 
ma wiedzieć o dobrodziejstwach oświaty ? niech w 
Panu i Pani, którzy dla niego są jej uosobieniem, 
znajdzie pomoc, wsparcie i współczucie, nie pogar­
dzi w tedy tem, na czem niejako dotykalnie sko­
rzysta. Niech pani, odkładając na bok wyższość i 
w ykwintność światową, stanie wśród nich po pro­
stu, jako żona, m atka, gospodyni i będzie im wzo­
rem, a uznają wyższość, k tóra nie odsuwa się od 
nich, ale ich ku sobie pociąga11.

Jak ież żywe i aktualne są dziś jeszcze te 
wzniosłe słowa młodziutkiem piórem skreślone 
przed pięćdziesięciu, la ty  ! Na fundamentach mło­
dości, w której tak  górne myśli się rodziły, tylko 
wzniosłe i piękne powstać mogło życie najszlache­
tniejszych, duchem najpiękniejszych z pośród na­
szych kobiet.

I  joszczo jeden  przytoczymy tu ustęp. Oto 
pewnego rńzu po w ysłuchaniu Mszy świętej i wy­
spowiadaniu się, autorka oczekiwała przed wielkim 
ołtarzem na udzielenie jej Komunii świętej, a tym ­
czasem modliła się i rozmyślała o tych licznych 
ła sk a c h , dobrodziejstwach i błogosławieństwach 
przez Boga zsy łanych ; o obietnicach, .przez ludzi 
przy spowiedzi dawanych, a niedotrzym anych; 
o karach zasłużonych a wstrzymanych. Nareszcie, 
słysząc przy sobie kroki podniosła głowę. To dzia­
dek kościelny zapalał świece przed Przenajśw ięt­
szym Sakramentem do Komunii świętej, na którą 
w ierni czekali. Zgasił swój stoczek, palcami knot 
przydusił i postaw ił go w kącie za ołtarzem, po­
czerń, przechodząc koło k ilku pań, wśród których 
była i hr. Szeptycką, skłonił się nisko i rzekł z 
uniżonościa,.: „Zaraz będzie służyć11. Dziadek ko­
ścielny, mówiąc te słowa, miał na myśli kapłana, 
a le nasza czcigodna autorka pomyślała, że kapłan 
ten ma przyjść do nich z Bogiem i została niewy­
powiedzianie boleśnie słowami tem i do tkniętą i oto 
jakie głębokie wypowiada z tego powodu refleksye:

„Zaraz będzie służyć.11 O ludzie, ludzie, tak  
je s t ! Zaraz będzie służyć... P an  nieba i ziemi, w ie­
ków i wieczności, zaraz będzie s łu ży ć !... W czoraj 
obrażony, dziś wezwany, zaraz będzie słu ży ć ! 
Przez la ta  zapomniany, dziś wspomniany, zaraz bę­
dzie służyć. Ciągle odpychany, dziś potrzebny, za­
raz będzie’ służyć. Dziś Jedyny, ju tro  ostatni, zaraz 
będzie służyć : będzie służyć dniem i nocą, będzie 
służ;ć  w cierpieniu siłą swą, w szczęściu spokojem, 
będzie służyć miłością swoją, będzie służyć nauką 
swą, będzie służyć światłem swojem, będzie służyć

wszechmądrością miłosierdzia i milionami promieni 
łaski swojej. .

I  przyszedł do mnie — dla mnie, Pan  mój 
i służył mi...

I  powróciłam w dzwoniący, huczący, skrzy­
piący, mroźny św iat — a miłosierdzie Twoje, P a ­
nie, niechaj sądzi, czy pragnę ja  służyć Tobie, o 
Ty, wiecznie służący nam Boże...11

* Nowe książki. Nakładem G ebethnera i Spół­
ki w Krakowie, wyszło dziesięć tomików „Biblio­
teczki U niw ersytetów  ludowych11, zawierających li­
tw ory Konopnickiej, Żeromskiego, Orzeszkowej i 
Prusa. Mianowicie Konopnickiej : D ym u, „Bana-
siowa", „Nasza szkapa11 i „Niemczaki11. Żeromskie­
go „Siłaczka11 i „Na pokładzie11. P rusa: „A ntek11,
„Na w akacyacli11 i „K atarynka11. Orzeszkow ej: 
„Siteezko11 i „Czy pamiętasz ?!1 „Babunia11, „0- 
gniwa11.

W  biblioteczce „Teatr am atorski" (nakład 
G ebethnera i W olffa w W arszawie -— 'G ebethnera 
i Spółki w Krakowie) pojawiły się świeżo następu­
jące jednoaktowe fraszki i kom edye: Bolesława
Szczęsnego Horbaczewskiego „Ostatni kosz11 (sztu­
ka odznaczona pierwszą nagrodą na konkursie 
lwowskim w 1907 r.); Zygm unta Przybylskiego:
„Księżyc i słońce11, „Antkowe wesele11, „W iosna11, 
(grane w tym sezonie z wielkiem powodzeniem na 
scenie tea tru  krakowskiego); Gawalewicza „Lekcya 
deklam acyi11 (fraszka sceniczna).

Nadto pojawiły się na półkach księgarskich 
dwa tomy poezyj W acław a W olskiego : Serya dru­
ga : „Powieść tajem na11. Nakład G ebethnera i
Wolffa 1908, stronic 166. I  serya trzecia „Ballady 
ta trzań sk ie1. Nakład G ebethnera i Wolffa. S tro­
nic 44.

Glosy publiczności,
Podziękowanie. J a  niżej podpisana składam 

W Panu doktorowi Adamowi Bednarskiemu, docen­
towi uniw ersytetu lwowskiego, serdeczue podzię­
kowanie za uleczenie mej córki z tak  wielkiej i 
ciężkiej choroby ocznej. Pasieczna.

Z targów zbożowych.
Wiedeń 2 czerw ca.

(Z). P o  d ług im  i k ilk a k ro tn ie  w zn aw ian y m  
okresie  h au ssy  n as ta ło  n a  ta rg a c h  zbożow ych 
znaczne  uspokojen ie , a  ceny  p o czy n a ją  się co­
fać. Z w ro t te n  p rzy p isać  n a le ż y  tem u , że dużo 
deszczu spad ło  o s ta tn im i dn iam i. P a d a ły  deszcze 
n ie ty lk o  w  A u s try i i n a  W ęg rzech , a le  tak że  
w R u m u n ii i po łudn iow ej R osy i.

N a  "W ęgrzech oczeku ją  v /szyscy  z n iec ie r­
p liw ością  og łoszen ia  na jb liższego  sp raw o zd an ia  
u rzędow ego o s ta n ie  zasiew ów . P rzed  k ilk u  
d n iam i bow iem  n a  p o dstaw ie  p ry w a tn y c h  in- 
fo rm acy j ob liczano , że teg o ro czn y  sp rz ę t p sze­
n icy  n a  W ęg rzech  w yn iesie  co na jw y że j 33 m i­
lionów  cen tn a ró w  m e try czn y ch , zda je  się w szak ­
że, że urzędoy/e  cy fry  w y g ląd ać  będą  nieco  po ­
m yśln iej.

W io sen n e  zasiew y  ow sa i ję czm ien ia  ro z ­
w in ę ły  się n a  W ęg rzech  całk iem  p ięk n ie , a le  
p o trzeb u ją  jeszcze  deszczów .

D zisiejsze n o to w an ia  cen  pszen icy  n a  t a r ­
g u  tu te jszy m , są  o 15 do 20 h a le rz y  n a  50 
k ilo g ram ach  n iższe, ży to  p o ta n ia ło  o 10 do 
15 ha le rzy , ow ies o 15, a  k u k u ru d z a  o 20 
h a le rzy .

N a  b e rliń sk im  ry n k u  zbożow ym  w  p rze ­
c iw ieństw ie  do tu te jszego , b y ła  dziś haussa , 
pow ody  je j  je d n a k  są i  czysto  lok a ln e j n a ­
tu ry .  O to np . a jen c i firm  ro sy jsk ich  s ta ra ją  
się w  N iem czech  k u p ić  ja k  n a jw ięce j ż y ­
ta  d la  R o sy i i to  je s t  g łó w n y m  powrodem

D zisie jszy  s ta n  zapasów  g łó w n y ch  g a tu n ­
ków  z ia rn a , nag ro m ad zo n y ch  w  W ied n iu , je s t  
n a s tęp u jący  : P szen icy  149 w agonów , ż y ta  86, 
jęczm ien ia  208, ow sa 136, k u k u ru d z y  117. So­
czew icy  n ie  m a.

L oco W ied eń  no to w an o  dziś za  50 k ilo  
n a s tęp u jące  c e n y :

Pszen ica  c isań sk a  (78 do 82 k ilo) 10-50 
do 11-20, b a n a tk a  (76 do 80 k ilo ) 10-15— 10-70, 
słow acka  (76 do 81 k ilo ) 9 -60-—10-05, dolno- 
a u s try a c k a  (75 do 79 k ilo) 9 '70— 1000.

Ż y to  słow ack ie  (72 do 74 k ilo) 8-45 do 
8-65, rozm a ite  w ęg ie rsk ie  (72 do 74 k i lo |  
8 '35— 8'65, a u s try a c k ie  (71 do 74 k ilo) 8 '40  
do 8-65.

Jęczm ień  n a  p aszę 7 ’0 0 — 740 .
K u k u ru d z a  w ęg ie rsk a  6 ‘40— 6 ‘65, Oin-

ą u a n t in  7 '45— 7-75.
Ow ies w ęg ie rsk i śred n ie  g a tu n k i  8 -40 do 

8'60, p rim a  8 ‘50—8'95.

TELEiMlTimUBr.
(Depesze poranne).

Wiedeń. N iem ieccy  posłow ie po stęp o w i na 
od b y tem  w czoraj z eb ran iu  u c h w a lili d ąży ć  do 
u tw o rzen ia  jed n eg o  w ie lk iego  je d n o lite g o  k lu b u  
n iem ieck ich  posłów . A g ra ry u sze  n iem ieccy  u- 
ch w a lili p rz y s tą p ić  do b łocku  k lu b ó w  n iem ie­
ck ich , a le  sw oją  d ro g ą  d ąży ć  do u tw o rz e n ia  
z N iem ców  i ze S łow ian  w ie lk iego  zw iązk u  
ag ra ry u szy , d la  sk u tecznego  b ro n ie n ia  in te re ­
sów ro ln iczych .

Praga. W iedeńsk i k o re sp o n d e n t tu te jszeg o  
d z ien n ik a  P rager Tugeblatt opow iada  w  tem  
p iśm ie, że h y l ty m i dn iam i n a  rauc ie , k tó ry  
p re z y d e n t g a b in e tu  br. B eck  w y d a ł n a  cześć 
m iędzynarodow ego  ko n g resu  fa b ry k a n tó w  b a ­
w e łn y  i podczas ra u tu  ro zm aw ia ł z p re z y d e n ­
tem  g a b in e tu  o sy tu acy i. P odczas te j  rozm ow y 
b r. B eck  pow iedz ia ł m u, że je s t  n a łogow ym  
o p ty m is tą  i że w  każde j rzeczy  u p a tru je  ja sn e  
s tro n y . T ak że  n ie  w idzi żadnego n ieb ezp ieczeń ­
s tw a  w  ta k  w ie lk iem  zw y cięstw ie  socyalnej 
dem okracy i. D ale j ośw iadczy! br. Beck, że an i 
słow a p ra w d y  n ie  m a w  pogłosce, ja k o b y  z p o ­
w odu zw y c ię stw a  socya lis tów  ofia row ał C esa­
rzow i sw ą dym isyę . N ie  by ło  do tego  żadnej 
p rzy czy n y , bo ja k ż e b y  rząd  m óg ł p o daw ać  się 
do d y m isy i z pow odu zw y cięstw a  socyalistów , 
jeże li n ie  w ie, j a k  to  s tro n n ic tw o  zachow yw ać 
się będz ie  w  parlam en c ie . B r. B eck  w y ra z ił 
p rzek o n an ie , że socya liśc i n ie  b ęd ą  p rzeszk a ­
dza li n o rm alne j p ra c y  p a rla m e n ta rn e j. Socya­
liśc i ż ądać  b ęd ą  p rzed ew szy stk iem  zap ro w ad ze­
n ia  d w u le tn ie j s łu żb y  w ojskow ej. R ząd  n ie  je s t 
p rzec iw n y  te m u  żąd an iu , idzie  mir je d y n ie  o to , 
ab y  p a r la m e n t rów nocześn ie  z u ch w alen iem  z a ­
pro w ad zen ia  d w u le tn ie j s łu żb y  w ojskow ej u- 
cb w a lił ta k ż e  k re d y t n a  w y d a tk i, k tó re  
łączą  się z tą  zm ianą . "W ko ń cu  z n ac isk iem  
ra z  jeszcze  zaznaczy ł, że n ie  w idzi żadnego  
n ieb ezp ieczeń stw a  d la  p a r la m e n tu  w  zw y c ię ­
s tw ie  socyalistów , g d y ż  ja k o  silne  liczbow o 
s tro n n ic tw o  n ie  m ogą  s tać  n a  s tan o w isk u  czy ­
stej negacy i.

Praga. N a o d b y ty m  w czora j kongresie  
s tro n n ic tw a  postępow ego  uchw alono  w stąp ić

do ogólnego  k lu b u  czesk iego  w  R a d z ie  p a ń ­
stw a. A  poniew aż już c z te ry  in n e  s tro n n ic tw a  
czeskie (m lodoczesi, s taroczesi, re a liśc i i a g ra ­
ryusze) u c h w a liły  w s tąp ić  do k lu b u  czeskiego; 
pon iew aż  n a d to  czescy naro d o w i socyaliści 
w s tą p ią  n iezaw o d n ie  ta k ż e  do k lubu , p rze to  
ca ły  za s tęp  posłów  czesk ich  będz ie  tw o rz y ć  j e ­
d n ą  k lu b o w ą  o rgan izaey ę , liczącą  p o nad  60 
głosów . F a k t  te n  ta k ą  rad o śc ią  p rze jm u je  p i­
sm a czeskie, że n ie k tó re  p ro p o n u ją  ju ż  u tw o ­
rzen ie  ogólnego  słow iańsk iego  k lu b u  w  R ad z ie  
pań s tw a , liczącego  229 posłów , a to  w  ty m  ce ­
lu , żeb y  te n  k lu b  zażąd a ł d la  sieb ie  p ra w a  w y ­
b o ru  p ie rw szego  p re z y d e n ta  Izby .

Budapeszt. Sejm  w ęg ie rsk i ob radow ał 
w czoraj n ad  §. 33 u s ta w y  o ro b o tn ik ach  ro l­
nych . K o m isy a  a g ra rn a  Sejm u proponow ała , 
a b y  w y rażen ia , uchodzące w  z w y k ły ch  w a ru n ­
k a c h  to w a rz y sk ic h  za ob razę  czci, n ie  b y ły  n- 
w ażane  za  ta k ą  obrazę w  s to su n k ach  w zaje-j 
m n y ch  m ięd zy  p raco d aw cą  a ro b o tn ik iem  ro l­
nym , a  to  d la teg o , że u  lu d u  zu p e łn ie  in n e  p a ­
n u ją  pod  ty m  w zg lędem  w y o b rażen ia . P rzec iw  
tem u  z a p a try w a n iu  w y s tą p ili  m in is tro w ie  i k o ­
k ie tu ją c  z p a r ty a m i sk ra jn em i, p o p a rli r a d y k a ­
łów , żąd a jący ch , a b y  to  w y rażen ie , k tó re  w  to ­
w arzy sk ich  sto su n k ach  uchodzi za  ob razę  czci, 
by ło  n ią  tak że , je ż e li w łaśc ic ie l d ób r uży je  do 
p a ro b k a . I  w iększość Se jm u  poszła  za m in i­
s tram i.

Paryż. Z L izb o n y  te le g ra fu ją , że zam ach  
f a n u  je s t  ju ż  w łaściw ie d okonany . P ra sa  opo- 

zy cy jn a  donosi, że k ró l po stan o w ił zasystow ać  
k o n s ty tu c y ę  "na  3 la ta . P re z y d e n t g ab in e tu  
F ra n c o  przez  t r z y  la ta  m a  rząd z ić  bez p a r la ­
m e n tu  i n ie  ro zp isy w ać  w yborów . K ró l p o d p i­
sa ł d ek re t, po d w y ższa jący  b ardzo  znaczn ie  pen - 
sye oficerskie aż do k a p ita n a , p en sy e  podofice­
rów , g w a rd y i k ró lew sk ie j, o raz  n iższej ka teg o - 
ry i u rzędn ików . W ie lk ie  su m y  p rzezn aczy ł dalej 
k ró l n a  s ty p e n d y a  un iw ersy teck ie . D okonaw szy  
tego , zw iedził k ró l w szy stk ie  k o sza ry  w  L iz b o ­
nie. M iasto ja k  do tąd  je s t  zu p e łn ie  spokojne, 
n a to m ia s t z k ilk u  m ias t n a  p ro w in c ja  donoszą 
o rep u b lik a ń sk ic h  d em o n stracy ach . N ajostrze j 
w y s tą p iła  ludność  O porto.

M adry t. W czo ra j rozpoczął się p roces o- 
sk arżo n y ch  o zam ach  w  dn iu  ślu b u  k ró la  A l­
fonsa. W ład ze  z a rząd z iły  daleko  idące  środki 
ostrożności. A n a rch iśc i roz lep ili afisze, w zyw a­
ją c e  sędziów  do uw o ln ien ia  oskarżonych  i z a ­
w iera jące  p o g różk i n a  w y p ad ek  ich  zasądzenia . 
Po licya u su n ę ła  te  p la k a ty .

(Depesze popołudniowe).
Wiedeń. D ziś p rzed p o łu d n iem  w  obecno­

ści C esarza, w-szysfckięh a rc y k s ią ź ą t i do sto jn i­
ków  w o jsk o w y ch ,. duch o w n y ch  i św ieck ich  od ­
słon ięto  p o m nik  śp. C esarzow ej E lżb ie ty .

Warszawa. N a W o ły n iu  w  oko licy  Ł u ck a  
ro z ru ch y  a g ra rn e  p rz e b ie ra ją  coraz g roźn iejsze 
rozm iary , szczególn ie  w  pow. krzem ien ieck im .

AV p ią te k  w y b u c h ły  ro z ru c h y  w  P odzam ­
czu, m a ią tk u  g e n e ra ła  C zernyszew a.

Łódź. N a dw óeb ta jn y c h  a jen tó w  p o licy i 
rzucono w czoraj bom by. O baj oni, ja b o te ż  25 
przechodn iów  odniosło  ran y . Z astrze lo n o  fa b ry ­
k a n ta  Z dzińsk iego .

Łódź. (U rzędow o). W czo ra j w y k o n an o  za ­
m ach  m orderczy  n a  trz e c h  p o liey an tó w  i n a  
w ojsko z ich  e sk o rty , p rzyczem  je d e n  żo łn ierz  
p o licy jn y  zg iną ł, a jed en  s ie rż a n t p o licy jn y  i 
je d e n  żo łn ie rz  zosta li lekko  z ran ien i.

Smoleńsk. Około 1.000 ch łopów  w ta rg n ę ło  
do m ias ta  S y czew ka, dom agając ' się w y d an ia  
p ien iędzy , p rzezn aczo n y ch  n a  z łagodzen ie  nędzy  
w  gub e rn ii. P od  w p ływ em  p ersw azy i, że n ie ­
podobna  u czy n ić  teg o  bez zezw olen ia  w ładz 
w yższych , ch ło p i z ra z u  się uspokoili, później 
je d n a k  zaa tak o w a li n a cze ln ik a  p o w ia tu  i po ­
bo rcę podatkoY /ego, z ra n ili  k am ien iam i n acze l­
n ik a  po w ia tu , tud z ież  k o m isarza  p o licy i i sę­
dziego  śledczego. P o licy an c i z ro b ili u ż y te k  z 
b ro n i pa ln e j i z ab ili dw óch ch łopów , a k ilk u  
zran ili.

Petersburg. W  k o łach  kad e tó w  o b jaw ia  
się  pesym izm  co do z a p a try w a n ia  n a  lo sy  d u ­
m y. P rzy w ó d ca  ich R od iezew  m ia ł u zn ać  t r u ­
dności, n a  ja k ie  n a p o ty k a  rząd  w e w spó łdz ia ­
ła n iu  z obecną dum ą. R od iezew  obaw ia  się j e ­
d n ak  w y b u ch u  ro zru ch ó w  a g ra rn y c h  w R osy i 
środkow ej w  raz ie  ro zw iązan ia  dum y . J e s t  on 
zdania., że now a u s ta w a  w y b o rcza  je s t  ju ż  o- 
p racow ana .

Petersburg. Komisy*,, k tó ra  pod  p rzew o ­
dn ic tw em  w icem in is tra  h an d lu  S toffa  o b radu je  
n ad  kw est.yą k o lo n izacy i ro sy jsk ie j części Sa- 
ch a lin n , o rzekła , że p o żądanem  je s t  ry c h łe  w y ­
b u d ow an ie  ko lei am u rsk ie j i p o p raw a  żeg lug i 
u  u jśc ia  A m uru .

Madryt. V / procesie  o zam ach, w y k o n an y  
n a  u licy  G alie M ayor n a  p a rę  k ró lew ską  w  dzień  
je j  ślubu , o sk arżo n y  F e r r e r  p o d a ł szczegóły  
sw ego s to su n k u  -do p a n n y  M eu ier w  P a ry żu , 
k tó ra  Y/odle jeg o  opow iad an ia  daw a ła  m u p ie ­
n iądze  n a  u trz y m y w a n ie  „szko ły  n o w o ż y tn e j11 
w  B arce lon ie , a  późn ie j n a  łożu  śm ie rte ln em  
zap isa ła  m u  ca ły  swój m a ją tek . R ów nież  p o czy ­
n ił  F e r r e r  zezn an ia  co do sto su n k u  bezpośred ­
n iego  sp raw cy  zam achu  M ora la  do p a n n y  Sole- 
dad , o raz  pow iedział, że p o zn a ł N&kensa, w spół- 
oskarżonego  w  P a ry ż u , i uw aża ł go za człow ieka  
w y b itn y c h  zdolności i z a le t ch a ra k te ru . J a k ­
k o lw iek  w ięc n ie  zg ad za ł się z jeg o  z a p a try w a ­
n iam i, po lec ił m u je d n a k  n ap isan ie  p o d ręczn i­
ków  d la  owej szkoły.

Szanghaj. G -enera ł-guberna to r K a n to n u  do­
nosi rządow i pek iń sk iem u , źe ro z ru c h y  w L ien - 
czu  i P a k h o i stłum iono  i że m isyom  n ie  g roz i 
żadne  n iebezpieczeństw o.

W A 0 E S Ł A 8 I E .
i:e pochodzi od Redakcyi, nie bierze 
lią na siebie żadnej odpowiedzialności.

N iezbędny  k rem  do  zę b ó w . 
ŁRrzym isJe zęfcy b ia ło , c z y e lo  i z d r s w o .

W Y P A Ł O W Y  Z K & K . K &  KOBICSS,
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Br. Ilidiiil ŚiiitiMi
o r d y n u j e  j a k  i a t  p o p r z e d n i c h

w K a rlsb a d z ie
M n h llru n n slra sse  „Konia r. P rc n ssm u.

Rok założenia 1853,
Dom bankowy i kantor wymiany

AOBbST SCHSU4SB18G & SYK
L w ów , uh  b a r o k i  L u d w ik a  1

poleca do ciągnienia 1 czerwca b. r.
P R O M E S Y

na losy państw, z r. 1864 po K. 20.— , a na po­
łówki tychże losów po K. 11.

Główna wygrana Kor. 3 0 0 .0 0 0 .
Oryginalne losy nabyć można także w spła­

tach miesięcznych po K. 20.— lub K. 10.— . 
Wydawnictwo gazety fc»w ań  „ \:sd/.iej Y -

Budapeszt 4  czerw ca. (G ie łda  zbożow a). 
(K u rsa  w  ko ro n ach  i za  50 k ilogram ów ). Psze- 
n a  p a ź d z ie rn ik  10 '27— 10 28; ży to  n a  p a ź d z ie r­
n ik  8"5-5—8'58  ; ow ies n a  p aźd z ie rn ik  6 '79— 
6'80; k u k u ru d z a  n a  lip iec  5 '80— 5'81, n a  m aj 
1908 5-76—5-77. R z e p a k  n a  s ie rp ień  16 '10— 
16'20. — O ferty : słabe. — Chęć k u p n a : s ła b a .— 
U sposob ien ie  : spokojne. — P o g o d a  : dżysto .

Giełda południowa (godzina 12 minut 50) 
W ie leń  3 czerwca.

Marki 117.75, ren ta majowa 97 90, węgierska 
ren ta korono-wa 93'65, ak cy e : austr. zakl. kredyt. 
659-50, węg. zakł. kred. 759 50, anglobankn S04 50. 
unionbanku 5GO-00, bajJrye.reitu 540'25, landerbanku 
444.75, kolei państw. 677-00, lombardy 126 50, akcye 
kolei E lbethal 4-25.00, fabryki broni 550.00, tytoniowe 
000'00, alpiny 587-00, Rim a Muranyi 543-50. prag. 
T. żel. 2571-00, losy tureckie 182 50, ruble 252 50. 
Usposobienie: spokojne.

3 cierw ca (Z izby handlowej).
Obliczenie w walucie koronowej.
A k s y e  za 100 K . : Kolej gal. K arola Ludwika po 

Koron — do —.— Kolej dworsko-Czorn.-Jaska 
po 400 kor. 566 — do 672.— . Banku hipotecznego po 
400 kor- 6S600 do 696 00. Akeye garbarni w Rzeszowie 
po 400 kor. —.— do •—.—. To w. budowy wagonów 
w Sanoku po 500 koron 400.— do 500-—- Banku dla 
handlu i przemysłu po 400 k. 108'—115.—.

I . t s ty  iz«K tisw ne za 100 K .: Banku liipot. galic. 
5 proc. los. w 50 lat. z 10 proc prem 110 50 do 11120 
'■ • pól proc. los. w 50 lat 100 40 do 10P .0 , 4 proc. los.

10 lat 97 20. do 97 90. Banku kraj. 4 i pól proc. los w 
51 lat 10130 do 102 00. Banku kraj. 4 proc. los w 57 lat 
97 60 do 98 30.— Tow. kred. Ga!, ziemskie 4 proc. !l emi- 
sya) 98 50 do 00 00, 4 proc los w 41 i poł latach 9E'50 
do —.—, 4 proc. los w  56 lat 97 30 do 98 00.

JS o n e ty . Dukat cesarski 1130 do 11-45. Kapoleon- 
dor 1910 do 19'30. 100 ruble rosyjskie papierowe 251 60 
ko 253 60. 100 marek ni emieckich 117 30 do 118 00.

H O T E L  E U R O P E J S K I .
L w ów  — P la c  M ary ack i 

P rzyjechali dnia 4 czerwca. Racica Z. Jaw or- 
ski i radzca F. Bernaczek z 'Wiednia. T. B ahry- 
nowicz, A. Zacher i O. Banczescu z Czerniowiec. 
Dr. S. Niemczewski z Buczaeza. J . Jakubowicz z 
Późnik. Z. Stojowski z Berezówki. J . "Weiser z 
Sassowa. P. W arm ska z Mikołajowa. B. Knoll 
z W ołynia. Pp. Makowdeccy z Rosyi. A. Bocheńscy 
z Ponikwy. Dr. Reich z Rzeszowa. P. Zarańska 
z Turynki.

H O TE L FRANCUSKI.
L w ów  — P la c  M ary ack i. 

Bcstauracya. Pekój do śn iadali W szelkie w ina i 
delikatesy.

Przyjechali dnia 4 czerwca. Z. M arynowski 
z Poluchowa. J .  Jaruzelsk i zStawczan. St. Lewicki 
z Beska. W . Ziołecki z Barszczowic. St. Cipser z 
Dobromila. J . Sza-łamon ze Stanisławowa. B. R otter 
z Suchodołu. R. Cicyorek z Pragi. F. Melzer z Lau- 
fenburga. A. B runscbw ig z Szwajcaryi. E. Kohn i 
A. Jellinek  z Berna. St. Cznra, M. Goldsand i M. 
Leiner z Yfiednia. A. Noel z Myszkowie. R. K a­
miński z Kłodna.

Ruch pociągów kolejowych
ważny od 1 maja 1907 r. we.diug czasu środkowo-europej- 

skiego.
Przychodzą do Lwowa:

Z K rakow a: 2.31*, 1.30, 8 .4 0 *, 5.51*. 7.25, 8 .5 5 , 9.45, 
5.25, 9.50*.

Z Rzeszowa: 1.10.
Z Fodwoloczrsk Da dworzec giówny: 7.20 12 00, 2.16,

6 40, 10.30*.
Z Podwoloozysk r.a Podjam cze: 7.01, 11.40, 2 .0 0 , 5.15. 

10.12*.
Z Czerniowiae: 12,20*, L05, 2.25 , 3.55. 9.05*.
Z Kołom yi: 10 05.
Ze Stanisławowa: 8.05.
Z Rawy i S-. kala: 7 10, 12.40.
Z Jaworowa : 8.22. 5.o0.
Z Sam bora: 8-60, 10.30, 1.55, 9.90*.
Z Ławoeznego: 7.29, U .'50, 10.50*.
Z Tuefcli: 3.51.
Z Bełżca: 4.50.

Odchodzą ze Lwowa:
Do K rakow a: 12.45*, 8.45*, 8 .25 , 8.40, 2 .45 , G.15*.

7.05 , 7.20, 11/jC*.
Do Rzeszowa : 4.05.
Do Podwołoczysk z dworca głównego: 6.20, 10.45, 2.17, 

7.00*, 11.15*.
Do Podwołoezysk z Podzamcza : 6.35, 11.03, 2.32, 7.24*. 

11 35*.
Do Czerniewice: 2.51, 6.10, 9.20, 1.55, 10.40*
Do Stryja : 11.30*.
Do Rawy i Sokala: 6.12, 7.10*.
Do Jaworowa: 6.58, 0 30*.
Do Sambora: 6,CO, 9.05, 4.39, 10.51*.
Do Kołomyi i Żydar.zowa: 2.2-5.
Do Przemyśla, C-hyrowa: 4 05.
Do Ławoczuego : 7.30, 2.36, 6.25*.
Do Bełżca: 11.05.
Do Stanisławowa, Czortkowa, H usist/na  : 5.50.

P o c i ą g i  l o k a l n e :
Oo Lwowa:

Z Brzuchówic (od 5 maja do 29 września wł.) S'25,
5-30 pcpelud. i 8-20 wieczór; (od 5 maja do 29 września 
wł. w niedziele i rz. kat- święta) 1-46 popołudniu; (od 1 
czerwca do 31 sierpnia w!, w niedzielo i rz. kat. święta) 
10-06 przedpołud.; (od 5 do 31 maja, od 1 do 29 września 
w niedziele i rz. kat. święta, zaś od 1 czerwca do 31 sier­
pnia codziennie) 9'35 wiet zór.

Z Janowa (od 1/5 do 30/9 wł. codziennie 1-15 po­
południu i 9 25 wieczór; (od 12*5 do 15/9 w niedziele i rz. 
kat. święta) 10 TO wieczór.

Ze Szczerca od 26/5 do 15/3 wł. w niedziele i rz. 
kat. święta o 9 40 wieczór.

Z Lubienia cd 12/5 do 15/9 wł. w niedziele i rz. k. 
święta o 11-60 wieczór.

Ze Lwowa:
Do Brzuchow-ic (od 5 maja do 29 września wł) 228, 

3 45, 5‘4ó popołudniu; (od 5/5 do 29/9 wł. w niedziele 
i rz. ka t. święta) 12‘4 l  popołudniu; i (od 1-6 do 31/8 wł. 
w niedziele i rz. Łat. święta) 9 05 rano; (od 5 do 81 maja 
i od 1 do 29 września w niedziele i rz. kat. święta zaś od 
1 czerwca do 31 sierpnia codziennie) 8 8 i  wieczór.

Do II i  wy ruskiej 11-35 w nccy (każdej niedzieli).
Do Janowa (od 1/5 do 30/9 w ł codziennie), 9 1 5  

przedpołud. i 8’3ó popeł.; (od 12/5 do 15/9 w niedziole 
i rz. kat. święta) T35 popołud.

Do Szczerca 10-45 przedpoł. (cd 26/5 do 15/9 wł 
w niedziela i rz. ka t. święta).

Do Lubienia 2-10 popeł. (od 12/5 do 15/9 w niedziele 
i rz. kat. święta).

Uwaga. Pociągi pośpieszne drukowane są literami 
tłu s tem i; pociągi nocne oznaczone są gwiazdką Pi ra  nocDa 
liczy się od godz. 6 wieczór do 5 min. 59 rano.
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KOBIETA ZASAD.
(Z  angielskiego).

(Ciąg dalszy).
— T a k ! — zaw o ła ła  w dow a — zasłona żony  

z d a r tą  m i zo s ta ła  z g łow y , szk lane  p ie rśc ien ie  
r ą k  m o ich  s tłuczone, nieszczęście  z w ia s tu ją  p o ­
d różnym . S k a z a n a  je s te m  n a  życ ie  sam o tn e  do 
śm ierci, w  pocie czoła p ra c u ją c  n a  ck leb . 
A  p rzec ież  codzień bogom  d z ięku ję  go rąco , że 
da li m i p oznać  m iłość, że o b d a rzy li m n ie  
dziećm i. P a m ię ta j o tern, S a k ib -d z ie w c z y n o : 
ż eb rzący  k a p ła n , k o b ie ta  b ezp ło d n a  i k am ień  
w  w odzie  — to  je d n a  rodz ina . Cóż rob ić  b ę ­
d ziesz te ra z  ? K ró lo w a p raw d ę  pow ied z ia ła  : bo­
g ow ie ci pom agali, a le  o s trzeg li c ię _ dzisia j, że 
pom oc sw ą cofają . Cóż c i pozo sta je  T w o ja  
p ra c a  n ie  je s t  z ad an iem  dz iew czyny . K ró low a, 
z am u ro w an a  w  ciem nośc iach  sw ego p a łacu , 
p rzeczu ła  to , co ja  codzień  w id z ia łam  w szp i­
ta lu , n ie  opuszcza jąc  c ię  a n i n a  chw ilę . "Więc 
to  p raw d a , s io s trz y c z k o !

K a s ia  p o d n iosła  się  zw o lna  i s ta n ę ła  w y ­
p ro sto w an a .

—  Z ab ie rz  k sięc ia  i je d ź m y  — rz e k ła  g łosem  
g łuchym .

W  c iem nym  p o k o ju  n ie  by ło  w idać  je j 
tw arzy .

—  N ie  —  o d p a rła  k ró lo w a ; —  ta  k o b ie ta  
s trzed z  będzie  go  tu ta j .  J e d ź  sam a.

K a s ia  w y sz ła  pow oli.

T rz y m a ć  się  n ie ruchom o  i m ocno n a  sio­
d le i w  te j po zy cy i w y trw a ć  d ługo  bez zm ę­
czen ia  — stan o w i p ie rw szy  obow iązek  każdego  
d żokeja  ; T a rw in  m ógł z tern  po ró w n ać  sw oje 
położenie . Od dw óch d n i w  bezczynnośc i, z 
trw o g ą  w duszy , z n iepoko jem  w  m yśli, sk a ­
za n y  n a  fizyczną  i m o ra ln ą  n ieruchom ość, p rze ­
b y w a ł c iężk ie  i d łu g ie  g odz iny , k tó re  m o g ły  
w y d aw ać  się w iekam i. W y ja z d  jeg o  ja k  n a j-  
śp ieszn ie jszy  b y ł k o n ieczn y  d la  p rzysz łośc i To- 
p azu , d la  oca len ia  K asi, d la  d o b ra  w szy s tk ich  
w reszcie... M iasto koch an e  w zyw ało  go głosem  
p o tężn y m . F ib b y  s ta ł  o sio d łan y  i  g o tów  do d rogi, 
a le  ta , n a  k tó rą  czekał, k tó rą  k o ch a ł — ta , ja k  
k o tw ica , t rz y m a ła  go  tu  n a  uw ięzi... W ięc  ocze­
k iw a ł n a  n ią  za m k n ię ty  w  ho te lu , z sercem ,

p e łn em  n iep o k o ju  i go ry czy , p a trz ą c  n a  obce 
m iasto , senne i b ezw ładne  pod p ro m ien iam i p a ­
lącego  słońca, i n a  kan ie , k rążące  n ad  d acham i 
dom ów.

O zm ro k u  w id z ia ł w koło  w  od d alen iu  po­
sta c ie  n ie ruchom e, ow in ię te  w  płaszcze, j a k  g d y ­
b y  czuw ające  n a d  zajazdem . P o m ięd zy  n iem i 
p rze jeżd ża ł ro  chw ila  k o n n y  w ysłan iec , z k a ­
żdym  z am ien ia ł ja k ie ś  hasło , m oże d aw a ł w ska­
zów ki. T a rw in  n a jw y raźn ie j s ły sza ł s tą p a n ia  
k o n ia  reg u la rn e , n ie  z w ia stu jące  b ezp ieczeństw a  
i sw obody.

G odziny  u p ły w a ły  pow oli, pow oli, i  p a trz ą c  
bez u s ta n k u  n a  ro snące  albo  zm nie jsza jące  się 
c ien ie , z uzasad n io n y m  b ardzo  p esym izm em  
p rz e d s ta w ia ł sobie sw oje po łożenie. B ezcenne  
d w a m iesiące s tra c ił  bezpow ro tn ie , i re sz ta  ro ­
k u  zd aw ała  się b y ć  p rzeznaczoną  n a  podobne 
zm arnow an ie . K a s ia  n a rażo n ą  zo s ta ła  p rzez  n ie ­
go n a  w ie lk ie  n iebezpieczeństw o, gd y ż  S ita b h a i 
p rzy p u szcza ła  te raz , że n a sz y jn ik  b y ł p rzezn a ­
czony  d la  „w ą tłe j b ia łe j d z iew czy n y 11.

A  z d ru g ie j s t ro n y — ja k 't e m u  z ap o b ied z?  
Co m óg ł pow iedz ieć  K asi ? J a k  je j  w y tłóm a- 
czyć sp raw ę, o k tó re j n ie  m ia ła  po jęc ia  ? W p ra ­
w dzie  ju ż  ją  u p rzed z ił o g rożącem

czeństw ie, a le  n ie  m oże p rzec ież  w ą tp ić  o tern, 
że dziew czę żądać  będz ie  w y ja śn ien ia .

I  cóż je j p o w ie ?  W  ty m  chaosie  t r a g ik o ­
m icznych  p ie rw ias tk ó w  jed n o  pozostaw ało  d la  
n ieg o  z a b a w n e m : scena  po m ięd zy  ra d ż ą  a  S i­
ta b h a i, skoro zn ik n ięc ie  n a sz y jn ik a  będzie  
stw ierdzone . Co m u  pow ie ? J a k  d ługo  będzie  
u siłow ała  u k ry ć  p rzed  n im  s tra tę  „ k le jn o tu  ko ­
ro n y 11 ? A nad ew szy stk o , ja k a  s tra sz n a  w ście­
k łość m usi m io tać  z aw is tn ą  je j  d u s z ą !

M yśląc o tern, A m e ry k a n in  sm u tn ie  po ­
trz ą sa ł g łow ą.

— N iedobre  to  w szystko  d la  m nie , a n a w e t 
złe zupełn ie . M am  p rzeczucie , że Ju g g u t-S in g h  
rów nież  n ie  w y jdz ie  z teg o  cało  ! N ie s te ty , p rz y ­
jac ie lu , trz e b a  by ło  tra fić , k ie d y  m n ie  w ziąłeś 
n a  ce l pod  m u ram i m iasta .

W  ty c h  n iew eso ły ch  m y ś lach  p ogrążony , 
bacznem  okiem  śledz ił za razem  rów ninę , b ia łą  
w  ja sn y c h  p ro m ien iach  połudn iow ego  słońca, 
i zad aw a ł sobie p y ta n ie  : k tó rz y  z ro z sian y ch  po 
n ie j tu  i ów dzie lu dz ie  są  szp iegam i z p a ła c u ?

N ieda leko  ja k iś  po d ró żn y  d ro g ą  w idocznie  
znużony , p o łoży ł się pod c ien iem  swojego w ie l­
b łą d a  i w ypoczyw ał, d rzem iąc . T a rw in  bez o k re ­
ślonego  z am ia ru  w yszed ł z h o te lu  i z w yrazem

o b o ję tn y m  zaczą ł się  zw o lna  p rzech ad zać  p o  
drodze. C złow iek  u śp io n y  po ru szy ł się nag le  i 
o d k ry ł ja k iś  p rzedm io t, b ły szczący  ja k  srebro . 
A m e ry k a n in  z rew o lw erem  w  rę k u  szedł te ra z  
k u  n ie m u : k ra jo w iec  sp a ł i c h rap a ł, a le  z pod 
szerokiego  p łaszcza  w idać by ło  w y raźn ie  m o­
cno  b łyszczącą  lu fę  now ej s trze lb y .

— A h a  — po m y śla ł T a rw in  — p ię k n a  cy ­
g a n k a  n a  ko sz t p a ń s tw a  u z b ra ja  sw oich szp ie­
gów. S trz e lb a  J u g g u t  S in g h ’a ta k ż e  b y ła  no ­
wą... T y lk o  że te n  rozb ó jn ik  pew no lep ie j u m ie 
n ią  w ładać.

— P rz y ja c ie lu ! — zaw ołał, p o trzą sa jąc  m o­
cno  uśp ionego  za ram ię  i m ierząc  m u  p rosto  
w g łow ę z rew o lw eru  — bard zo  m i p rzy k ro , 
że c ię m uszę n iepoko ić  i żądać  tw o je j strze lb y . 
P ow iedz p a a i, że lep ie j zrobi, w y rzek a jąc  się 
sw oich zam iarów . T o  je j  się n a  n ic  n ie  zda.

H in d u s  z rozum ia ł n iem ą m ow ę p is to le tu  i 
z w y ra ź n ą  n iech ęc ią , a le  bez oporu , po d a ł b roń 
T arw inow i. P o tem  w  m g n ien iu  oka  dosiad ł 
w ie lb łąd a  i, b ijąc  go bez lito śc i, po m k n ą ł w  k ie ­
ru n k u  pałacu .

(Ciąg dalszy nastąpi).

C. k. uprzyw. galicyjski &  akcyjny Bank hipoteczny
w e  L w o w i e

Filie: w Krakowie, w Czemiowcach, w Tarnopolu. Ekspozytury: w Stanisławowie, w Podwoloczyskach, w Nowosieliey.

lA H T O R  W Y M IA H fY
kupuje i sprzedaje wszelkie paplerv wartościowe i monety po najdokładniejszym kursie dziennym, nie licząc żadnej prowizji.

Ubezpieczanie losówZlecenia giełdowe
uskutecznia się pod najprzystępniejszymi warunkami i udziela wszelkich 

informacyj co do pewnej i korzystnej

Wszelkie kupony
i wylosowano papiery wartościowe wypłaca się bez potrącenia 

prowizji i kosztów.

Bezpłatne przeglądanie numerów losów
i innych papierów podlegających losowaniu.

przód stratą z powodu wylosowania.

Oddział depozytowy
P R Z Y J M U J E  W K Ł A D K I

na rachunek bieżący, na które wydaje na żądanie książecz  
ki, bierze do przechowania papiery wartościowe i udziela 

na nie zaliczek.

Nadto zaprowadzone na wzór instytucją zagranicznych tak zwane

D ep o zyty sch o w k o w e (Safe Deposits).
Za dopłatą 50 do 70 koron rocznie, depozytaryusz otrzymuje w stalowej kasie pancernej schowek do wyłącznego użytku i pod własnym kluczem, gdzie bez* 

piecznie a dyskre tn ie  przechowywać może gwoje mienie lub ważne dokumenty. W tym kierunku poczynił Bank hipoteczny jak najdalej idące zarządzenia.
Przepisy odnoszące się do tego rodzaju depozytów otrzymać można bezpłatnie w oddziale depozytowym.

P A T E H T Y
wszystkich krajów wyjednywa i spienięża

M . G E L B H A U S ,
Inżynier i zaprzysiężony rzeczoznawca  

Wiedeń VII., Siebensterngassa 7,
(naprzeciw c. k. urzędu patentowego.)

Ł O D O W S I E  Pa!

„ ^ r l g r o f o z * - 4-
gw arant. 60%  oszczędnością lodu

L .  G u t t m a n u .
Lwów, ul. Jagiellońska 8.

Ilustrow ano ka talog i darm o i o płatnio.

ryg- A
tost. J m

I
M a w i a r n i a  A m e r y k a ń s k a

Codziennie koncert muzyki wojskowej.
Początek o 9. godzinie wieczorom. ==

!!Juź w yszedł now y!!

Kury er kolejowy
Ważny od 1. maja 1907.

Rozkład jazdy pociągów osobowych pospiesznych w Ga­
licji i Bukowinie. 

Połączenia do miast za granicą do miejsc kąpielowych 
oraz ceny biletów do wszystkich stacyi.

Cena 30 hal. z przesyłką 35 hal.
Do nabycia w Biurze Dzienników we Lwowie P a sa i  Hausmana 9.

we wszystkich trafkach.

Szparagi
po 83 hal. z i 1 kg tylko la  pobraniem.

Zarząd dóbr. 
___________Sądowa Wisznia.,___

Kealności różne
przystgpcie do nabycia. Pożyczka bezpro­

centowa. Ztoc-zów.
S. B U K S D O R F .

Przepiękne w yroby z» złota i  8re 
bra poleca Jan Wojtych złotnik za­
przysiężony znawca sądowy Lwów, Aka­
demicka 8-

Jan Wojtych.
złotnik, zaprzysiężony znawca są­

dow y, Lwów. Akadem icka 8.

Jaremcze
Zakład wodoleczniczy od 1-go c

Biuro Nauczycielskie Morawska H ali­
cka 10. Poleca A ngielkę, Fraucuski, P o l­
ki, Niemki.

K a p ita liś c i
i posiadacze losów, zechcą zażądać numer 
ru  okazowego „Gazety handlowej“ . Abo 
nam ect od dziś do końca 1907 włącznie 
z rocznikiem finansowym wynosi i  korony

Skład płócien Korczyńskich
Lwów H alicka Ib, poleca: płótna, weby. 
obrusy, serw ety, ręczniki, chustki, wyro 
by bawełniane, oraz gotową bieliznę dam­
ską i m ęską w wielkim wyborze. Komple­
tnie gotowe wyprawy ślubne wraz z po 
ścielą od złr. 200.

Słynne Christofla sr»bro stołowe 
poleca Jan Wojtych złotnik zaprzysię­
żony znawca sądowy Lwów, Akademicka 8.

l m \ i  dtibr Krismlesie
ostp. Lipica dolna

poBzukujs klucznicy niemki — obeznanej 
z chowem świń, drobiu, gospodarstwem 
nabiałowem, oraz prowadzaniem całogo do­
mowego gospodarstwa z pieczywem chle- 

ba etc. Posada do objęcia zaraz.

Akademik
poszukuje od wakacyi lekcyi na 

{ prowincyi. Języki, fortepian. Kou- 
1 dera -  Strzyżów nad Wisłokiem.l

Do bielizny: wjżynnezki, maszynv 
parowe, żelazka poleca Fi*. Chladek 
l.wów Rynek 45._____________ _

m u m i o m
FABRYKA

produktów hernlcznych i f;-.rb

d la  k o n s tru - 
kcy j że la ­

znych .

d la  m aszy n  
p a ro w y ch

Farby
Farby

d la  k o n stru - 
■ C li iSJ  k cy j drzew n.

[ Farb)?
Farby 
Farby
Farby cen

Glazurę
a I#  izo lacy jn y  d la  p rze- 

w odów  e lek try czn .

0001 10001 =

krzem ionkow e
(S ilicat)

d la  w agonów  
ko je jow ych

dla browarów 
i gorzolń

J Ś & , O  A h .

Pierś, i.niki 
zaręczynowe, ohrąeski, 

szpilki siu', ne, p rib ro  Muło­
we (urzędownie cechowane) 

kom pletne wyprawy w kaset­
kach oraz wszelkie biżuterye 

poleca Jan Jarzyna 
ul.iler, Lwów, Hotel 

Europejski.

Kio mmi chce
pożyczkę  n a  swojo lo sy  (lub  na  
k a r tk i  zastaw n icze) w in ion  we 
w łasn y m  in te re sie  u d ać  się n a j­
p ie rw  do nas. P rzep ro w ad zam y  
tra n sa k e y e  ta k ż e  w drodze k u ­
p n a  i sp rzed aży  tak , że  k lienc i 
na s i o trzy m aw szy  p e łn ą  w arto ść  
ich  losów  n ie  tra c ą  p rzy tem , an i 
n a  chw ilę  p raw o  g ry  i w y p ła ­
cać m o g ą  zac ią g n ię ty  d łu g  dro- 

bnem i ra tam i.
Z łocenia  z p ro w in cy i z a ła tw ia  

się o d w ro tn ą  pocz tą  

Dom bankowy

Rohatyn i Ułam
Lwów, Sykstuska 8.

Odwrotnie
wysyła na  żądanie ilustrow any cennik 

elektryczna fabryka powozów

Mścisława Lickendorfa
we Lwowie, Żulińskiego 4 .

N a składzie powozy gotowe, przyjmuje 
odnowienia według poprzednio zestawio­

nych kosztorysów.

K
Najstarsza w kraju fabryka — ..............

S T Ó l l  i  Ż A L U Z Y I
do okien wszelkich systemów 1 ■ ■■= ~ -- —  _ :

Parawanów, ścian ruchomych i t. p.
Ul. U D K H S ii I L ń ,  Kolei Zorza.

Cenniki ilustrowane gratis. PP . A rchitektom ceny specjalne.

1907. Zaproszenie do przedpłaty na Rok IX.

Howości Muzycsae
Miesięcznik literacko nutowy,

poświęcony celniejszym nlworom lortef.ianowyiii wspAU-zesiiyrli 
polskich i cKgrniiicsnycli kompozytorów.

N a treść pisma składają się utw ory: klasyczne salonowe, taneczne, 
wyjątki z oper, oporę ek, oraz m uzyka dla mł d rleży  i dzieci.

Kaidy utwór druk-, jo się w oddzielnej okładce.
W dziele literack im : liczne wiadomości z życia muzycznego i teatralnego.

Prenum erata  w ynosi: Miesięcznie kop. 4 2 ,  z przesył, poczt. kop. 5 0 ,  
Kwa-, t.ilme rb . 1 kop. 2 5 ,  z przesył, poczt. rb . 1 kop S O . Półrocznie i  rocznie 
w tymże stosucku. Za granicą rb. 7 ,  Zeszyt pojedynczy kop. 5 0 .

Prem ia d 'a  rocznych abonentów.
a) B ezpłatn-e: trzy poprzednie zeszyty, w artości rb . 1 kop. 25, 

albo *a  pół ceny, to jest za rb. 1 kop. 50 słynną metodę LeszelycłPe- 
go. (Na przesyłkę pre-mium kop. 80).

b) Jako nadzwyczajne premiom przeznacza t  ę ja f *  P IA M b  
NO do wyboru z fabryk krajow ych w cenie 4 5 0  rubli —fJRJ dla każdego tysią­
ca abonentów.

Premium wygrywa posiadacz kwitu, którego trzy  ostatnio cyfry będą odpo­
wiadały takimże cyfrom głównej w ygranej 168 loteryi klasycznej Królestwa Pol­
skiego (losowanie w Czerwcu 1907 roku).

Kwity abonentom zamiejscowym będą wysyłane w prost lu b  przez księgarnio 
gdzie w nieśli pieniądze.

Adres Bedahoyi i AJministracyi: Warszawa, Warecka 15.
Agoesya we Lwswle u St. Sokołowskiego, P a sa ł Hausmana Nr. 9.

Biuro dzienników we Lwowie Pasaż 
Hausmana 1. 9. sprzedaje najtaniej 
rozkłady jazdy na Galicjrę, Austryę, 
Niemcy, Królestwo Polskie, Rosyę, 

Szwaj caryę, i inne kraje.

Redaktor odpowiedzialny W a c ła w  M a s ł o w s k i . Papier z fabryki Braci Fiałkowski oh, Z drukarni E. Winiarza


